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codziennie o godzinie 8 1/# rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po 

Świętach.
CI e n  » ;

w Krakowie miesięczna 1 złr. 30 kr. —  kwartalna 4 złr. 
w- krajtj kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a

przyjmuje się w księgarni J ó z e fa  C zech a  przy Głównym Rynku N. 453.  
Pieniądze przesyłają się fran co  pocztą w p r o s t  do b ió r a  e x p e d y c y i  c z a su  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e ® .

mi ;n\ • y J in n Jrą s i ę
ogłoszenia , rozprawy, odezwy  wszelkiego rodzaju.
doniesienia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uw iadomienia tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp-

* * o p ł a t ę
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
* kr. —  z dopłatą po 10 krajcarów za kaid ą  publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
nie/rankowaneniejn-zyjm ują  się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedynczy kosztuje 10  groszy.

ęsa

Kr&Rów 10 listopada.
W  mowie tronowej Króla B elg ijsk iego , 

któreśmy w onegdajszym  podali numerze, 
st| dwa punkta zasłu gujące na uw agę. 
P ierw szy  tyczący  się polityki zewnętrznej, 
jest ośw iadczeniem , że B elgia  w obec w y ­
padków jakie się  gotu ją , neutralność swoją  
przez w szystk ie m ocarstwa uznaną nadal 
zachow a. O św iadczenie to tak wyraźne tern 
więcej uderzyć m u sia ło , gd y  powszechnem  
mniemaniem dotąd b y ło , że  B elg ia  neutral­
ną zostaćby nie m o g ła , że nawet w pe­
wnych ewentualnościach udzia ł jej w y p ły ­
w a ł tak jasno z natury r z e c z y , iż b y ły  już  
w tym w zględzie m iędzy rządem belgijskim  
a rządami z:chodniem i pewne porozumienia. 
W y ra zy  K róla B elgijsk iego w yrzeczone przy 
otwarciu Izb na dniu 7  b. m. zdają się  wprost 
zaprzeczać tej opinii.

M ożnaby wprawdzie nie przyw iązyw ać do 
nich tyle w a g i , ile że wiem y jak dalece mo­
w y tronow e są  formalnością i częstokroć nie 
mają g łęb ok iego  politycznego znaczenia. L ecz  
drugi punkt tyczący  się  polityki wewnętrznej, 
popiera p ow yższe ośw iadczenie i staw ia nie­
jako rękojmię, że  nie je st w cale czczym  w y ­
razem , ale opartym na przewidzeniu dalszych  
wypadków. Znajduje się  bowiem w mowie 
K rólewskiej niejako zaręczenie, iż położenie  
kraju jest takie, że nie potrzeba ani nowych 
podatków, ani też pow iększenia dawniejszych. 
N ie wchodząc jak dalece ośw iadczenie to prze­
mawia za pom yślnością kraju, pominąć nie 
m ożna, że odpowiada ono zupełnie owej po­
lityce zewnętrznej neutralnej z góry zapo­
wiedzianej, i zdaje się  jakoby b y ło  w yrze­
czone w tej pew ności, iż wypadki któreby 
System ten polityki zewnętrznej zmienid mu­
s ia ły , nie będą m iały  miejsca. Jest to to sa ­
mo jak żeby pow iedzieć, że środkowa E u ­
ropa pomimo wojennych wypadków' na mo­
rzu Czarnein i Baltyckiem i nad Dunajem  
zostanie spokojną, i potrafi utrzymać to sta­
nowisko, które jedynie obronić zd o ła  od nie­
szczęść  i klęsk ja k ie ' wojna ogólna europej­
ska sprowadzić może.

W  sprayvie W schodniej przekonaliśmy się  
aż nadto, że nic nie j e s t  pewnikiem, ani też 
nie bierzemy za takowy ducha, który przebi­
ja w  mowie tronowej K róla Leopolda. Z a ­
p s  ujemy ją  tylko jako rys sytuacyi chwilo­
wej odpowiadający z resztą  usiłowaniom

państw Niemieckich; p rzy sz ło ść  tylko w yka­
że jak dalece usiłow ania te pomyślnym u- 
w ieńczone zostaną skutkiem.

W e d łu g  ostatnich wiadomości z Rzym u  
wnosićby można, że  wojska (rancuzkie i au -  
stryackie zam ierzają opuścić Państwo P a -  
piezkie. W sze la k o  zdaje się, że gdyby to 
nastąp iło , to w taki sposób, że za ło g a  fran- 
cuzka pozosta łaby je szcze  w C ivita-V ecchia , 
a austryacka w Ankonie. Jak m ów ią, pułk  
jeden francuzki pozostałby nawet yv Rzym ie, 
a pułk austryacki w Bolonii.

W  takich warunkach osoby świadome sto­
sunków krajowych utrzymują, że pomimo ca­
łe j  niepewności chwili obecnej, następstwa 
z ew akuacyi krajów papiezkich przez wojska  
obce zajętych, nie powinny wzniecać obawy. 
W o jsk o  papiezkie nowo zorganizowane, mo­
że w ystarczyć na utrzymanie porządku i bez­
p ieczeństw a, z w ła sz cza  gdy będzie poparte 
moralną pow agą pozostałych garnizonów. 
W  każdym razie stosunki w jakich zostaje  
gabinet W atykański z gabinetami W ied eń ­
skim i Paryzkirn, są  dostateczną rękojmią, 
aby być pewnym , że nic przedsięw ziętem  
w tej mierze nie zostanie, bez w yraźnego  
przychylenia się  S tolicy  A postolskiej. Jeżeli 
w ięc opuszczenie Państw  Papiezkich przez 
wojska obce nastąpi, to zapewne dla tego, 
iż jednozgodnie uznanem zostanie, że chwila 
do tego jest stosow na, a s i ły  jakiemi roz­
porządza rząd Papiezki i ostrożności zo ­
stawione w oddziałach wojska francuzkich i 
austryackich, w ystarczą na zasłon ien ie w ła ­
dzy P iu sa  IX  przed wszelkiem i zamachami, 
na jakieby się  nieprzyjaciele jeg o  targnąć 
ośm ielili. ______ ________

L w ów  1 3  listopada. Jego Cesarzewicaowska 
Maść Arcyksiążę Karol Ludwik powrócił dzi­
siaj z rana z  JExcel. panem Namiestnikiem JW . 
hrabią Gofuchowskim z podróży w Brzcżińskie 
i Tarnopolskie.

— W miesiącu pzździerniku 1 8 5 4  r. w p ły ­
nęły do lwowskiej głównej kasy krajowej na 
budowę kościoła w Wiedniu ku pamięci szrzę-  
śli«ego  ocalenia J. C. K. Ap. Mości następu­
jące dalsze składki:

Miasto Stryj z łoży ło  1 0 0  złr ., p. Golimen- 
towicz c. k. asystent kancelaryjny 1 0  kraj’, 
p. Winnicki Hieronim maudataryusa z Zazuli- 
niec 1 złr ., n. Antoni Z  mmermann z Husiaty- 
na 2  ałr. 4 8  kr.

Kraje Czarnomorskie.
Oprócz podanego już raportu ogólnego o w y -

padkach w Krymie na dniu 25go  października, 
Tnwalid R uski zamieszcza obszerniejsze jeszcze
sprawozdanie, poprzedzone temi s ło w y :

„Dla uzupełnienia pierwszego pobieżnego 
przedstawienia bitwy dnia 25go  października, 
dajsmy szczegółowy raport jenerał-porucznika 
Liprańdego dowódzcy I2 ej dywizyi piechoty. 
Wraz z raportem tym nadesłanym przez księ- 
;:ia Menszykowa JCMć przyjął chorągiew tu­
recka i sztandar, o których w raporcie mowa.

Od 25go do 27go  w łącznie nieprzyjaciel 
nic’nieprzedaięwziąl naprzeciw stanowisku za­
jętemu z& plecami jego przez korpus jenerał- 
porucznika Liprańdego. W ciągu tych dni, ogień 
bateryj angielskich na Sebastopol był znacznie 
słabszym aniżeli w dniach poprzednich. Bate- 
rye francuzkie nie ustawały dalej w dość ży­
wej kanonadzie swojńj, ale jak dawniej tak i 
teras nie wyrządzali nam szkód dotkliwszych. 
ArtyFerya nasza odpowiadała z takim skutkiem, 
że jedna z bateryj irancuzkich nowo urządzona 
po dniu 2 3  t. m. odległa na 2 0 0  sążni od ba- 
styoau nr. 4  i przeznaczona dla 3 0  około dział, 
w skutku morderczego ognia kartaczowego zp o- 
raienionego bsstyonu nie mogła być uzbrojoną 
po dzień 27go  t. m.*

Wzmiankowany powyżej raport jenerał-po­
rucznika Liprańdego przesłany księciu M enszy- 
kowowi w dain 2 6  października brzmi:

„Na mocy rozkazów W aszej Wysokości woj­
sko dywizyi pod moje oddanej rozkazy jak nie­
mniej przydzielone do niej wykonało na dniu 
2 5  października po wszech ay ruch naprzód ze 
wsi Czorgun i uderzyło na lor ty fi kacy e na w zgó­
rzach otaczających dolinę Ksdikoj. Odnośnie do 
rozporządzeń, którem dniem poprzednio wieczór 
poczynił na dzień następny, wszystkie wojsko 
tego oddziału ruszyło rano o 6ej ze wsi Czor- 
gun dwoma wąwozami. Pułk strzelców ukraiń­
skich pod rozkazami janeral-majora Lewuckic- 
go maszerował z 4ma działami bateryi pozy- 
cyjińj nr. 4  i z6m a lekkiej bateryi nr. 6  g łó ­
wnym parowem wiodącym od Czorgonu do K a- 
dikoj. Wojska te postępowały równo, a zbliży­
wszy się do wzgóreów kadifcojskich rozpoczęły  
ogień przeciw redutom nr. 1 i 2. Po nich ruszy­
ły  w  pochód pułK pieszy azowski i 4 ty  batalion 
pułkn naddnieprskiego z 4ma działami bateryi 
pozycyjnej nr. 4  i z 6m% lekkiej bateryi nr. 6  
pod wodzą jenerał-majora Siemiakin*. Drugim 
parowem prowadzącym w dolinę Bajdaru po­
sz ły  pod rozkazami jenerał-majorą Gribbe trzy 
pierwsze bataliony naddnieprskiego pułku pie­
choty z6m a działami Gej lekkiej bateryi i 4ma 
działami bateryi pozycyjnej nr. 4 , jedną sotnią 
53go pułku kozaków dońskich i szwadronem 
zbiorowego pułku ułanów. Jeneral-major Grib­
be posuwając się naprzód obsadził wieś Ko­
rony, w ysław szy  sotnię kezacką w kierunku 
doliny Bajdaru. Równocześnie a tym ruchem, 
jeuerał-major Siemiakin zająw szy pozycyę na 
lewem skrzydle pułku ukraińskiego, wsparty o- 
goiem zrtyleryi i łańcuchem tyralierów złożo­

nym z 2ej kompanii batalionu strzelców wraz 
ze strzelcami azowskiego pułku piechoty, po­
szed ł szybko z tym ostatnim pułkiem w dwóch 
szeregach kolumnami rotowemi do ataku, tak iż 
tylko sto kroków zostało wolnych między obu 
szeregami, gdy tymczasem trzeci szereg utwo­
rzony zosta ł z Igo batalionu pułku azowskiego  
piechoty i 4go batalionu pułku naddnieprskiego. 
^bliżyw szy się tym sposobem nie dalej jak na 
l o u  krokow ku wyżynom przez nieprzyjaciela 
umocowanym, jenerał-major Siemiakin przypu­
śc ił atak. Kompanie rzuciły się nagle i o 7  i pół 
w wieczór pułk azowski zatknął chorągwie 
swoje na fortyfisacyach. Łupy tego dnia skła­
dały się z 3ch dział w ałow ych i jednego po­
towego. Strata nieprzyjaciela w  tej reducie w y­
nosiła w samych zabitych przeszło 1 7 0 .

„Równocześnie nieprzyjaciel w obec nagłości 
z jaką głów na reduta wziętą była i widząc 
posuwający się pułk strzelców ukraiński, opu­
śc ił reduty nr. 2  i 3  (pierw sza 2nn , druga 3ma 
działami najeżone), a wojska nasze natychmiast 
w zięły  je  w posiadanie. Odeski pułk strzelców  
z lekką bateryą nr. 7  pod rozkazami pułkowni­
ka Skuderi postąpił przeciw reducie nr. 4 , ale 
przelękły nieprzyjaciel nie czekał i w tym pun­
kcie naszego napadu i zostaw ił redutę z 3ma 
działami. Nieprzyjaciel zostaw ił również we 
wszystkich redutach namioty sw o je , zapasy 
prochu i narzędzia inżynierskie.

„Natychmiast po zdobyciu redut, nakazałem  
wojsku, aby się w nich usadowiło. Nakazałem  
bezzwłoczni} zrównać z ziemią redutę Nro 4 , 
gdyż w ystaw ała naprzód nazbyt daleko, tudzież 
Kazałem zagwoździć jej d zia ła , potrzaskać koła 
lawet i same działa zrzucić ze szańcu. Po u- 
skutecznieniu tych rozkazów wojsko które by­
ło  zajęło tę redutę, wróciło napowrót w sze­
regi reszty korpusu.

„Brygada huzarów 6ej lekkićj dywizyi jazdy 
pod rozkazami jen.-por. Ryżowa, która towarzy­
szy ła  oddziałow i, rozstawioną została na lewem  
skrzydle w tej linii bojowej wraz z lekką kon­
ną bateryą Nr. 1 2  i bateryą pozycyjną kozacką 
Nro 3* W czasie posuwania się wojsk naprzód 
artylerya dońska postąpiła nagle i zająw szy  
stanowisko dobrze mierzonym ogniem swoim 
p rzy ło ży ł*  s ę do skutecznego ogólnego napadu.’

„Skoro wszystkie reduty wziętemi zostały  
kazałem jezdzie z pierwszym pułkiem kozaków  
uralskich i trzema sotniami 5 3  pułku duńskich 
kozaków iść naprzeciw obozu nieprzyjacielskie­
go leżącego na drugiej spadzistości góry. Jazda 
nasza posunęła się szybko aż pod sam obóz; 
ale przyjęta na skrzydle przez ogień tyralier- 
ski nieprzyjaciela, a na przodzie przez jazdę 
angielską zmuszoną została wstrzymać się, i na­
stępnie za jęła ’dawne swoje stanowisko na pra­
wem skrzydle całej linii bojowćj, w  ty ł się 
zwichnąwszy.

„Potem jen. maj. Zabokrzycki z oddziałem  
piechotnym z pułku W . księcia Włodzimierza 
( 3  bataliony) i pułkiem suzdalskim, z 1 0  dzia-

CZĘŚĆ L IIE MCKO-AŁ tH S T m M . 
POLSKIE BORY.

( Opisanie lasów K ró lestw a  Polskiego i G uber­
n ij zachodnich Ces. Rosyjskiego pod względem  
h istoryczn ym , sta tystyczn ym  i  gospodarczym , 
ułożone p rze z  A. Połu jańskiego u rz. leś. — 

T. I. — W a rsza w a  1 8 5 4  r .)

W innych krajach oddawna urządzonych admini­
stracyjnie, oddawna cieszących się porządnemi nau­
ko wemi zakłady, kwitnącą i rozpowszechnioną litera­
turą rokrocznie wychodzą najdokładniejsze rysy 
st tystyoane we wszystkich gałęziach krajowego go­
spodarstwa wydawane bądź staraniem rządu, bądź 
osobnych naukowych towarzystw. Co się zaś tycze 
monografii różnych mia®1 1 ProwincW» niemniój etno­
graficznych poszukiwań, takowe od bardzo dawnych 
cz sów istniejąc coraz Staj* 8,« pop^wniejazemi i

S S Ł S K ; . « ^ ^ I3 3 W = 5 S Eobraz całego państwa. * e
cyę, a znajdziemy tam iM (stósownie do
mentowe miasto kilka lub kilkanaso o 
ważności i historyczności mielca) 8opi£ wp0-
rządzonych w rozumnych epokach. f
sobnych prowinoy) i malowniczych i * .
i historycznych! a co badań w krf«J gaf*ai w y  
gospodarstwa, czy przemysłu, czy fabry*. e 
nictwa, czy leśnictwa! ie  ogrom n:fl(ia sjo 
łów mogący złożyć ogromną bibliotekę, “ie““ ■
prawie wcielić dz ś w jedną całość -  niemniej je­
dnak w pojedynczych dokładnie obrobionych czę­
ściach i gałęziach, oddaje najznamienitszą przysłu­

gę w łKtwóin poznaniu i ocenieniu wszystkich sił 
produkcyjnych narodu.

U nas rzeczy miały się i mają przeciwnie. Zna 
jomość naszego kraju ograniczała się dawniój «a 
bardzo powierzchownych opisach ijdatach, będących 
raozój próbką stylu historyka jeografa, nii staty- 
stycznem badaniem. Długi czas jeden nieledwie 
Święcki, pominąwszy dawniejszych, jeszeze mni«y sy­
stematycznych, był alfą i omegą ogólnego opisu sta­
rożytnej Polski. — Po nim, Baliński i L;piński w ob- 
szerniejszóm już dziele, złośonem z nowo wygrze­
banych materyałów po archiwach miejskich, posu­
nęli się dobrze dalój, dostarczając szczegółów na 
rzetalnych poszuki waniach opartych.— Równocześnie 
pojawiały się lepsze opisy miast i prowincyj, podrożę 
malownicze, i naukowe w celu poszukiwań archeologi­
cznych, geologicznych i botanicznych.— W osobnój s^ś 
gałęzi gospodarstwa krajowego ukazało się wybor­
ne górnictwo Łabęckiego.— Wszystko to materyał 
jeszcze zbyt szczupły i niedostateczny, ale przygo­
towujący nadal umysły do pracowania na tychże 
drogach. Ze pożyteczny popęd ten raz dany nieu- 
stał, dowodem najświeższym jest nowe dzieło p. 
Połujańskiego: O pisanie lasów  K rólestw a Pol­
skiego objęte w pierwszym tomie — inne trzy to­
my obejmujące lasy gubernii Wileńskiój, Kowień­
skiej , Mińskiój, Grodzieńskiej i Podolskiój — będą­
ce już w druku, niebawem przedstawią cały obraz
bogaotwa leśnego na tym wielkim obszarze od Wi­
sły do Dźwiny.-* Aczkolwiek autor zam ierzy ł sobie 
mówić tylko o lasach pod względóm statystycznym, 
ekonomicznym, fabrycznym itp. jednakowoż niechcąc 
przedmiotu tego dawać wosohłem odosobninnto, u- 
tm?ł przez wzgląd, jak niedostatecznemi są u nas 
statystyozne opisy, jaki brak panuje w szelkich wia- 
rogodoych źródeł i dat, połączyć jeszcze inne ga­

łęzie krajowego gospodarstwa z leśnictwem spowi- 
nowacone. Uważać więc dzieło jego możemy jako 
°gólny zarys statystyki całego kraju, który z jednój 
strony dałby się dopełnić statystyką W. Księstwa 
Poznańskiego przez Ludwika Platera, a z drugićj....

na nieszozęście niemamy żadnój statystyki Ga- 
licyi w naszym języku. — Wprawdzie pisał ją kie­
dyś śp. ksiądz S.arozyński, daty wszakże w niój za­
warte niestosu ą się do dzisiejszego stanu prowin- 
cyi — chyba tylko jedne historyczne poszukiwania 
oiogłyby dziś zainteresować, gdyby to dzieło wy- 
danóm kiedy zostało.

Jik ważną jest gałąź gospodarstwa leśnego, nie- 
Potrzeba tłumaczyć, tak samo, jak niepotrzebi do­
godzić ważności książki dającój nam poznać w naj- 
drobniójuzych siczcgółach to bogactwo krejowa — 
Porządny z resztą gospodarz potrzebuje dokładnie 
wiedzieć co ma i w jakim stanie, aby wiedział jak 
dochodem szafować, i gdzie ręki pilniejszej doło- 
Jyć. Przybywa tu jeszcze i ten niemały wzgląd, iż 
Upowszechnienie takiego dzieła zastanowi uwagę 
niejednego z właścioieli nad potrzebą pielęgnowania 
ia*ów, 8 czój niezniszczy panującą z dawien dawna 
obojętność i lekceważenie tego daru naszój ziemi. 
Osłuchajmy Śpiewaka ziemiaństwa, jak on się żali 
lla niszczycieli lasów:

Przeklinam dłoń napaatną, która zapomina,
Że za jednym zamachem kilka wieków ścina;
Walą się dęby wierzchy kryjące w obłokach, 
N ie s tra w ił płomień zwłoków leżących na zwłokach,
A iuż nowy ród pada od zawziętój dłoni,
Lina utraca korę, olsza liście roni,
Brzoza w Chwili rozwicia ciosem świdra gmie 
I sok co miał liść żywić, jak łzy na dół płynie. 
Narzekał na te gwałty za dawnego czasu 
Satyr, co go wychował wieszcz z Czarnego lasu,

Przecież daremne nucił śale i przestrogi 
Przeszły z dziedzictwem ojców do synów nałogi. 
Gdzie tylko po rozległój wzrok rzucisz przestrzeni 
8toją puszcze bez drzewa i lasy bez cieni;
A gdy bałtycki ieglarz zapytać przychodzi 
O sporne wiatrom sosny i dęby do łodzi,
Świadczą pnie martwe, łomy leżące pomiotem,
Jak zgubną była chciwość którą wzniecił złotem. 

Rieca pewna, że jeżeli u nas nigdy nie było go­
spodarstwa leśnego urządsonego w dzisiejszy spo­
sób , to jest na sposób zagranicznych krajów, gdzie 
ratują szczątki borów wytrzebionych oddawna a no­
we zasiewają i pielęgnują — to z drugiej strony nie- 
musiało być dawniój lekkomyślnego marnotrawstwa -— 
stare zaś przysłowie: niebyło nas b y ł  las, n iebędzie  
n as , bedzie las , powstało zapewne w tedy kiedy 
potrzeba zdobycia pól ornych zmuszeła do trzebie­
nia borów; były to pierwsze kroki cywilijaCyj 
dającej walkę dzikiej naturze. Po przejściu tego pe- 
ryodu dzikości, gdy już polscy od ornych pól Drzv- 
brali nazwisko sobie właściwe, lasy jednak zosta­
wały długo w dziewiczym prawie stanie. Dowodem 
tego owe niezmierzone prawie bez początku T koń

.•sus!
w Europie^* joM cze^gos ^ d *  wainjej.gzych p8liStW ło Dowód nn łn K°8podarstwo leś ie me istaia-
którv chcąc * kma.!ny w urządzeniu Kazimierza W. 
w nns»M k kolonistów do osiedlenia się
r« u c  k  ił!  u V! ? d a ł  w  r - I 347 Pra w 0 * Po d łu g  k tó "  kolonista osiedlający się w puszczy, wol-
"V jest przez lat sześć od dziesięciny, zaś przez lat

n W8zelhich innych danin.
Od tój epoki w ciągu 71 lat kmiotkowie, miano-
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łami bateryi pozycyjnej Nr. 1, z 4ma dzi*' 
łami lekkiej bateryi Nr. 2  z 16ej brygady ar­
tyleryjskiej, z 2ma kompaniami batalionu strze­
leckiego Nr. 6 , z 2ma szwadronami pułku hu­
zarów W . księcia Sasko wejmarskiego i ^ma 
sotniami 60go  pułku kozackiego (dowódzc* Po- 
pow ) posunął się do wzgórzów na prawo na­
szej jazdy i obsadził takowe.

„Zaledwie jazda nasza miała czas rozstawić 
się po za prawe skrzydło naszej piechoty w szy -  
ku bojowym, gdy przeszło 2 0 ,0 0 0  licząca jazda 
angielska, pokazała się na drugiej spadzistosci 
góry tam, gdzie była reduta Nr. 4 . Napad jej 
gw ałtow ny spowodow ał jen.-Por* *»yzowa, co­
fnąć się aż na drogę do Czorganu, aby nie­
przyjaciela wciągnąć. VV tym samym czasie 
kazałem na mojem prawem skrzydle wystąpić 
zbiorowemu pułkowi ułanów pod dowództwem 
pułkownika Jeropkina, który z Bajdaru z łą cz y ł  
się z oddziałem jen. maj. Gribbe, i pułkowi te­
mu kazałem ustawić się po za jazdą w miejscu 
zasłoniętem. Nieprzyjaciel przypuścił nadzwy­
czajnie natarczywą szarżę i p mimo wybornie 
skierowanego ognia z 6  dział lekkiej bateryi 
Nr. 1 i ognia ręcznej broni strzelców celnych 
odeskiego pułku strzelców, tudzież jednej kom­
panii 4go batalionu tyralierów, który sta ł na 
prawem skrzydle jak niemniej ogaia części ar­
ty Ieryi oddziału jen. maj. Zabokrzyckiego, rzu­
c i ł  się na naszą jazdę. Tejże samej jednak 
chwili trzy szwadrony zbiorowego pułku u ła ­
nów natarły nań z flanki. Niespodziana ta z do­
kładnością i natężeniem wykonana szarża św ie­
tny odniosła skutek: ca ła  jazda nieprzyjaciel- 
s a pierzchła w  nieładzie ścigana przez naszych 
ułanów i ogień bateryj naszych. W  napadzie 
tym nieprzyjaciel stracił przeszło 4 0 0  w zabi­
tych, 6 0  rannych podjęto na polu bitwy, a o- 
prócz tego wzięliśmy jeńcem 2 2 , między tymi 
jednego oficera.

„Francuzki szwadron strzelców konDych afry­
kańskich rzucił się na oddział jen. maj. Zabo­
krzyckiego; obszedłszy lew ą flankę bateryi po­
zycyjnej wtargnął aż do niój w poprzek ła ń ­
cucha strzelców celnych i począF rąbać artyle- 
rzystów. Inne szwadrony pospieszyły zanim. 
W tedy 2  bataliony pułku włodzimirskiego pod 
osobistem dowództwem jen. maj. Zabokrzyckie­
go natarły z bagnetem w  ręku i zmusiły jazdę 
nieprzyjacielską do odwrotu; którą aż do stóp 
wzgórza ścigano ogniem dobrze skierowanym 
tyralierów pieszego puł&u kozaków czarnomor­
skich i tyralierów. P rzeszło 1 0  trupów i dużo 
koni zostało na placu; trzech ludzi wzięto, a o- 
ficer który napadem dowodził, poległ.

„ P o n ie w a ż  sp o s trz e g łe m , iż  n ie p rz y ia c ie l  ś c ią ­
gnął ś w ie ż e  w o jsk o  n a  le w e  s k r z y d ło  sw o je , 
przeto wzmocniłem moje prawe skrzydło i 
rozstawiłem wszystkie części mego oddziału 
w  następującym porządku: Jeden batalion pułku 
naddnieprskiego osadził wieś Komory, pułk a- 
zowski pieszy i pierwszy batalion naddniepr- 
skiego, otrzymały polecenie bronienia reduty N. 
1; jeden batalion ukraińskiego pułku strzelców  
zostawiony był w reducie N. 2 , a inny batalion 
tegoż pułku w reducie N. 3 , obok której na­
stępnie ca ły  pułk strzelców odeski, 2  batalio­
ny pułku naddnieprskiego i 1 batalion z ukra­
ińskiego pułku strzelców rozstawiono. Cała ar- 
tylerya zajęła  dogodne pozycye; jazda pozo­
stała  jak przedtem na prawem skrzydle pie­
choty. W szelako nieprzyjaciel nie ponowił na­
padu i zaprzestał strzelać z dział o 4tej po 
południu.

„Z w ażyw szy, iż tak silne stanowisko sztur­
mem wzięte zostało, straty nasze w  piechocie 
poczytuję za bardzo nieznaczne; jazda nasza 
znacznie więcćj ucierpiała. Dołącza się tu spie­

sznie ułożona lista poległych i rannych. (W  przy-
pisku do Inwalida  stoi: „Z tej listy wykazuje 
się iż poległo 6  wyższych i niższych oficerów
1 2 3 2  żołnierzy; ranionych 1 jen era ł, 1 9  w yż­
szych i niższych oficerów i 2 9 2  żołnierzy." 
Straty te zdają s :ę tylko do jazdy odnosić, gdyż 
w pierwszym raporcie strata w samćj piechocie 
policzoną była na 3 0 0  ludzi.}.

„Zwycięstwo tego dnia zawdzięczam gorliwo­
ści i mądrym rozporządzeniom dowódzcow pod 
mojemi rozkazami zostających, tudzież 
dze i waleczności wszystkich wojsk. Osobliwie 
jen.-maj. Siemiakin dowódzca le j  brygady z po- 
wierzonćj msim rozkazom dywizyi i zostający 
pod nim pułkownik Kriidener komendant Bzow­
skiego pułku piechoty, którzy mieli uderzyć na 
najsilniejszą redutę stojącą na znacznej > bar­
dzo stromej w yżynie, odznaczyli się osobistem 
męstwem i roztropnem wydawaniem rozporzą­
dzeń. Attak pułku piechoty azowskiego wyko­
nany został śm iało, szybko i stanowczo; 2ga  
kompania 4go batalionu strzelców celnych pod 
dowództwem kapitana Kałakuckiego, 6  dział lek­
kiej bateryi N. 6  pod komendą podpułkownika 
Afanazjewa i 4  działa bateryi pozycyjnej N. 4  
dowodsone przez porucznika Pożnikowa, które 
tej kolumnie tow arzyszyły, dzia ła ły  z dokła­
dnością i szybkością i u łatw iły  zdobycie wy­
żyn. Kiedy jazda nieprzyjacielska przypuszczała 
szarżę i kiedy ją odpierano, 8  dział lekkiej ba­
teryi N. 7  które się znajdowały przy edeskim 
pułku strzelców zadały najwięcej szkody jeź- 
dzie nieprzyjacielskiej przez dokładność swego  
ognia kartaczowego. W szystkie działania 12tej 
brygady artyleryi kierowane przez jej dowódzcę 
pułkownika Niemowa uwieńczył najświetniejszy 
skutek. Pułkownik ze sztabu jlnego Gerziwa- 
now i adjutant W aszej W ysokości kapitan kor­
wety bar. W illebrandt, któregoś mi W . W ys. 
n a d esła ł, a którzy przez ca ły  ciąg bitwy przy 
mnie się znajdowali, byli mi wielce użyteczny­
mi pomocnikami, przewożąc z punktualną ści­
słością wszystkie moje rozkazy wojsko.n na 
pierwszej linii stojącym.

„W raz z niniejszym raportem mam zaszczyt 
przesłać W aszej W ysokości zdobyte w reducie 
N. 1 turecką chorągiew i sztandar.

— Independance Belge podaje dziennik ope- 
racyi armii pod Sebastopolem. Dziennik ten za­
czyna się od Igo  października, lecz ponieważ 
operacye pierwszych ośmiu dni poświęcone były  
wyprowadzeniu na ląd zasobów, przygotowa­
niem do otwarcia podkopu, rekonesansem około 
twierdzy w celu wybrania stanowiska dla ar­
mii oblężniczej, i są powiększej części lub zna­
n e ,  lu b  b e z  i n t e r e s u  d l a  t y c h  k t ó r z y  n ic  są .  w y ­
ł ą c z n i e  w t a j e m n i c z e n i  w  s z t u k ę  w o j s k o w ą  , z  t e ­
go powodu zaczynamy go od chwili, gdy oble­
gający rozpoczęli otwierać podkop.

Dnia 9 paźdz. Przepraw a 7 0 0  worów z zie­
mia na użytek inżynieryi.

O pół do 4ej wieczór kolumna złożona z 4ch  
batalionów zartyleryą, poprzedzona tyralierami 
wychodzi z twierdzy i z» r a ;a  się przeciw le­
wemu skrzydłu linii ku spalonemu domowi. 
Żw aw o przyjmują ją  3  bataliony, z których 2  
jenerał dowodzący rzuca na nieprzyjaciela co­
fającego się w nieporządku; o 5ej godzinie woj­
ska nasze w róciły na swoje miejsca. Mieliśmy
2  zabitych i 5 rannych,

Po wieczerzy, ls z a  brygada lsz e j  dywizyi 
wzmacnia korpus oblężniczy i staje w tyle le­
wego skrzydła 3ej dywizyi, brygadę tę zastę­
pują w korpusie obserwacyjnym bataliony tu­
reckie, rozłożone obozem w sposób ułatwiający 
obronę robót po prawej stronie i linie osżań- 
cowania.

W szystko urządzono do otwarcia podkopu,

założono magazyny, a umieszczono ambulansy 
w domu Kopalnianym , podpułkownik sztabu 
głównego Raoult jest majorem od podkopów, 
pułkownik Łeboeuf od artyleryi i Tapier od in­
żynieryi są wybrani pod wodzą jenerałów Thiry 
i Bizot dyrektorami swoich broni.

O 9ej godzinie wieczór podkop zostaje otwarty 
przez 1 6 0 0  robotników, wspieranych ośmią ba­
talionami gwardyi podkopowej.

Otwarciu podkopu sprzyja wiatr dość g w a ł­
towny północno-wschodni i ciemność nocy, któ­
rą. jednak św iatło księżyca nieco rozprasza. 
Nieprzyjaciel zdaje się nic nie spostrzegać, nie 
zrobił bowiem ani wycieczki, ani strzałami nie 
nagabywał robotników. 9 3 6  metrów podkopu 
otwarto w nocy w głębokości dostatecznej dla 
ukrycia ludzi o świcie.

W  dzień daje się postrzegać ruch Rosyan o- 
koło naprawy strzelnic, uszkodzonych w łasne- 
mi ich strzałami w dniach poprzednich.

lO ty października. Dzień pierwszy po otwar­
ciu podkopu.

Druga brygada le j  dywizyi łą czy  się z ls z ą  
brygadą korpusu oblężniczego. D ywizya ta zo­
stawia artyleryą swoją w korpusie obserwacyj­
nym, po za szańcem z faszyn prawego skrzy­
dła linii. Turcy zajmują w szystkie posterunki 
le j  dywizyi na pozycyi obserwacyjnej.

Inżynierya w szerz  i w głąb  powiększa i w y­
doskonala parallele i podkopy komunikacyjne.

Artyleryą rozpoczyna swoje baterye.
Parallels otwarta tworzy o 8 0 0  metrów od 

twierdzy rodzaj systemu bastyonowego, w któ­
rym urządzić się mają dla strzelania naraz 5 
bateryj od prawej ku lewej ręce tak uzbrojonych:

Baterya 1 (uzbrojona przez marynarkę) 2  
granitniki 2 2  c. i 7  dział 3 0  c.

Buterya 2  (uzbrojona przez marynarkę) 4  
granatniki 2 2  c. i 8  dział 3 0  c.

Baterya 3  (uzbrojona przez artyleryą) 6  moź­
dzierzy 2 7  c. i 2  moździerze 2 2  c.

Baterya 4  (uzbrojona przez artyleryą) 2  moź­
dzierze 2 2  c. i 6  dział 2 4  c.

Baterya 5 (uzbrojona przez artyleryą) 6  dział 
2 4  c., 2  działa 16  c. i 4  granatniki 2 2  c.

W ogóle 4 9  armat. Marynarka pracuje pod 
kierunkiem artyleryi nad bateryą ls z ą  i 2gą, 
artylerya rozpoczyna bateryą 3 c ią , 4tą i 5tą.

Około w pół do 7  wieczorem , dwie bezskute­
czne próby wycieczki na prawe i lewe nasze 
skrzydło, przeszkodziły robotom przez 3  kwa­
dranse.

W nocy rozpoczęto prostować prawy bok ba- 
t ryi morskiej, robota ta zakończyć się ma ze 
świtem.

P r z e z  e » l v  d z i e ń  o g ie ń  z  t w i e r d z y  j e s t  s i ln y ,  
z  p o c z ą t k u  ź l e  k i e r o w a n y ,  p ó ź n ie )  s t a ł  s i ę  d o -
kładniejszem, bez wielkićj jednak dla nas szkody.

W  nocy ogień Rosyan trw ał ciągle, i wzmo­
cnił się bardzo około 2ej zrana po wschodzie 
księżyca. Jednak strzały były chybne, i żadnej 
nie zrządzały szkody w  podkopach. Trzy pun- 
kta odznaczają się w obwodzie s iłą  ognia: ba- 
styon masztowy na prawem naszem skrzydle, 
bastyon w ieżowy w środku i bastyon kwaran­
tanny d zia ł;ć  mogący w kilku miejscach w zdłuż  
naszych szańców. Kaliber dział rosyjskich ró­
wny jest jak naszych granatników 2 2  c.

l i g o  paźdz. 2g i dzień. W  nocy z dnia lOgo  
na l i t y  ogień się wzmocnił między godz. ls z ą  
i 3cią na prawem skrzydle angielskiem. Rosya- 
uie chcieli zrobić wycieczkę wprost portu wo­
jennego i rozpoczęli silne strzelanie, całkiem  
atoli dla nas nieszkodliwe. Anglicy na miejscu 
użyli broni, a placówki nocne zd o ła ły  zmusić 
wojsko rosyjskie do odwrotu. Korpus obserwa­
cyjny francuzki niepotrzebował użyć broni.

8tatek austryacki ładowny żywnością dla ad-

rya mozdzierzy zaczyna z twierdzy o- 
god?. J9ej na bateryą ls z ą  i 2gą mor-

ministracyi, < wiatrem frzucony został po połu­
dniu pod ogień twierdzy; padały z niej pociski 
na niego, których szczęśliw ie uniknął, lecz o -  
siadł na mieliźnie w  tyle lewego skrzydła 4ej 
dywizyi. S łużba morska uwolniła go w nocy 
pod opieką 74go liniowego batalionu.

Roboty postępują; 1 6 0 0  robotników luzuje 
się na przemian po 8 0 0  na raz, z y  bataliona­
mi w obronie. Parallele rozwijają i udoskonalają 
s ię , dwie komunikacye powstają w tyle prawego 
i lew ego skrzydła.

Baterya 
gień o god
ską. Baterya ls z a  posunięta do ®/3 części, a 2ga  
nieco dalej.

Twierdza nie robi wycieczki, ogień jej słabnie.
12go paźdz. 3ci dzień. Jenerał d’Autemarre 

z korpusu obserwacyjnego, wychodzi o św icie  
z 4 0 0  żuawami i 3ma plutonami jazdy na re­
konesans ku Czernai, gdzie ani śladu nie zna­
lazł nieprzyjaciela.

Roboty trwają ciągle, podkopy rozszerzają 
s ię , parapety się wzmacniają.

Ojgień z twierdzy nie zbyt mocny, sle regu­
larny i ciągły  przez 2 4  godzin.

Sypanie bateryj d li marynarki, zatrzymuje się 
w miejscu dawnego genueńskiego portu na brze­
gu morza po lewej 4tej dywizyi. Baterya ta 
ma z korzyścią oddziaływać na baterye kw a- 
rantany i wspierać ostatni kraniec naszego le -  
w go skrzydła. Uzbrojenie jej składa 6  grana­
tników 8 0  c. i 4  dział 5 0  c.

Baterya, której zasłonę tworzy jeden bata­
lion, zaczętą jest w nocy z 12go na 13ty.

Naczelnie dowodzący 2 —3 0 0 0  kozakami, 
zbliżył się pod Eupatoryą w  dniu l i m  i 12m.

Cafarelli w yw iózł 1 0 0  chorych i rannych do 
Konstantynopola.

13go paź lziernika. W ytaczają na ląd działa  
tureckie parku oblężniczego, pochodzące z ar­
senału w Konstantynopolu, dla uzbrojenia g łó ­
wnych robót linii oszsńcowaaia; 6  z tych dział 
oddano Anglikom do szańców w B ałakław ie.

Rozmaite przedsiębiorą się roboty poprawcze 
paralleli i komunikacyi, rozszerza się i prze­
dłuża parallela, mająca s ę  skierować od pra­
wego skrzydła bateryi na 6 0 0  metrów po przed 
bastyon masztowy.

Artylerya ukończyła po prawej muru mię- 
dzy-bastyonowego. swoją bateryę nr. 3 , bate­
rye 4ta i 5ta z twierdzy ostrzeliwane mniej po­
stąpiły, a baterye morskie ls z a  i 2ga jeszcze  
mniej. ,

Oblężeni nie próbowali wycieczki. Bastyony 
środkowe, w ieżowy i masztowy skierowały s i l ­
n y  o g ie ń  w  c i ą g u  d n ia  ( 6 0  s t r z a ł ó w  p r z e z  g o ­
d z i n ę ) ,  n a  b a t e r y e  s t a w i a j ą c e  s i ę  i na punkta
gdzie robotnicy najbardziej byli skupień?.

W  nocy ogień zw oloiał, ( 2 0  strzałów  na go-  
GKifHjJ. Ogień Rosyan m&ło był skuteczny.

Oblężeni zajmowali się wzmocnieniem para­
petu masztowego i strzelnic.

14go paźdz. Anglicy myśląc, ża Rosyanie 
zrobią w nocy wycieczkę na roboty które szcze­
gólniej niepokoili, żądają posiłków, i dwa ba­
taliony lewego sk riyd ła  korpusu obserwacyj- 
nego, gotowe są do pochodu na pierwsze w e­
zwanie księcia Cambridge.

Liczba robotników zniżoną jest na 8 0 0  dzien­
nie i 8 0 0  w nocy, którzy się po 4 0 0  luzują.

Przekopy i baterye uzupełnione. Robią na le­
wem skrzydle bateryi moździerzowej stonnie i 
blanki do strzelania. J v

Strzały  z miasta ze wszystkich j u d  t<jw c e _  
lujące na nasze roboty, wzm ogły się przez go­
dzinę od lsze j do -egiej popołudniowej ( 8 5 0
s t r z a ł ó w ) .

Roboty zmuszono nas zaw iesić , lecz cg en

wicie z dóbr szlacheckich coraz liczniej przesiedlali 
się do puszcz, na tak zwane swobody i wole, co 
pozbawiając szlachtę rąk pracujących, dało powód 
do zażaleń zaniesionych przed Władysława Jagiełłę, 
który w r. 1423 postanowił: kmiotek, któryby w pu­
szczy osiąść chciał, nie prędzej z miejsca swego 
oddalić się może, dopóki obrana przez niego część 
lasu, nie będzie wykrudowana. Pomimo takiej za­
chęty do niszczenia lasów, wielkie puszcze do pó­
źna utrzymały się. W wieku XVII usiłowano już 
wstrzymać ten popęd niszczenia borów, albowiem 
konstytucya z 1647 r. stanowi, źe żadne towary le­
śne z których quarta non pendet, wyrąbane i spu­
szczone być nie mogą sub poena mille marca- 
ru*n. Dla tego też wielkie puszcze ocalały.

Franciszek Regnard, pisarz dramatyczny fran­
cuski, opisując swą podróż po Polsce w r. 1681 od­
ęli1̂  Powiada: „Cała Polska jest najpiękniejszym 
krajem «na myśliwych ? a podróż śród takich lasów, 
puszcz 1 bor<sw , jest tylko jedną bezustanną zaba­
wą , Do ciąg\e z łowów jedzie się na łowy.“— Więc 
jeszcze 1 wtenczas były ogromne lasy, które przy 
wycinani e* o**CÎ dności j odmłodzenia zmalały. 
Inacze j. Dy ,'flnoąło z powiększającą się coraz lu­
dnością : c* w  biedzie i nieszczęściu u-
daje się P°. . ' Uc*y się doskonałości, tak więc
i p rzo d k o w ie  , postępowali: pierwszym
stopniem .^oSP . -w oc^4nego było zakładanie 
zwierzyńców 1 n*0 n̂?°b wówczas, gdy
możni panowie ug J91 “wach wytępili mnó­
stwo awierzyny. .j się oświaty,
g d y  przemysł iha«d J p o s tw ż o n o ^ ^ i  T t  ̂  większemu zniszczeniu, p tł(crflkT trze-
b . W l . 6  środki
żytkowamu lasów, m ogty  J  r  _  . J*®r
statecznej masie na w ieczae cza y. ł  y a

potrzeba pomiarów, ograniozenia pewnemi znakami 
i dochodzenia praw osób użytkujących. Wszakże to 
niewystarciało, bo częsty nieprzyjaciel grasując po 
kraju niedawał ani czasu ani możności. Po podziale 
Poslki — powiada p. Połujański — rząd pruski naj­
więcej dbał o zachowanie lasów,— rząd zaś Księ­
stwa Warszawskiego starał się utrzymać i zachować 
to wszystko, co obcy za panowania swego korzy­
stnego zaprowadzili.— Gdy nakonieo burze polity­
czne ucichły, w ówczas pomiędzy innemi gałęziami 
błogich urządzeń, wydano przepisy o gospodarowa­
niu lasów. Tą pamiętną w dziejach leśnictwa opoką 
był r. 1816 w którym wydanem zostało postano­
wienie Namiestnika królewskiego o rocznych porę­
bach, to jest: o pomiarze lasów rządowych i ich u- 
rządzoniu. Przepis ten ułożony był na podstawie go­
spodarstwa francuskiego, lecz tak był niedoskonały, 
że opróoz dobrej chęci, niemiał innej zasługi- Au­
tor rozbiera niektóre punkta tych przepisów i oka­
zuje ich niedostateczność.

W tymże roku wydano postanowienie o założeniu 
S zko ły  leśnej, która zbawienny wpływ wywarła na 
lasy królestwa. Jednocześnie dobra narodowe: Mary- 
mont, Ruda, Bielany, Wawrzyczew 1 Buraków p0d 
Wamawą położone, nadane zostały jako uposaże­
nie dla Instytu tu  gospodarstwa rolniczego* we- 
terynaryi praktycznej i  szko ły  rękodzielniczej, 
który w Marymoncie został urządzony. Jskoż te 
zakłady naukowe wiele przyczyniły się óo podnie­
sienia gospodarstwa rolnego i leśnego. Utworzona 
zaś w r. 1818 Komisya urządzająca dobra i la­
sy rządow e , dawny zamiar rządu do skutku do­
prowadziła. — Oprócz głównej szkoły, był jeszcze 
instytu t praktyczny  założony pierwiastsowo w Lu- 

I bochnie w województwie Mazowieckiem, ą następnie 
w Siekiernie w wojew. Sandomierskiem.

Od roku 1832 szkoła leśna była zamkniętą — dla 
braku funduszów; lecz na przedstawienie komisyi 
skarbu i spraw wewnętrznych, postanowieniem Rady 
administfaoyjnej królestwa 1839 r. do instytutu rol­
niczego w Marymoncie przyłączoną została szkoła 
leśna pod nazwą: Instytu t gospodarstwa w iej­
skiego i  leśnego 10 Marymoncie, oprócz tego u- 
stanowiona przynim szkoła niższa  wiejska . Pier­
wsza ma na celu kształcenie gospodarzy wiejskich, 
ekonomów, rządców dóbr i t. d. druga kształci zda­
tnych niższej klasy ro ln ików , jako to: włościan, 
karbowych, pasterzy, owczarzy, gorzelanych, ogro­
dników i t. d.

Pan P o łu jań sk i opisawszy najdokładniej te nau ­
kow e zakłady tak  co do ich funduszów jas rozkła­
du nauk, wspomina o godnych  s te rn ik a c h , nod k tó ­
rych kierunk iem  wydoskonaliło się leśnictwo w k ró ­
lestw ie . Odznaciającym się czynnikiem  przed 1830
r- by* Lu<**?^łv i f f  dyrek- Jlny lasów rządo­
wych, mąż świą ły, który mając pod ręką biegłe­
go leśnika a barona Brinken, wszczepił
w lasach r 9 . J postępowe gospodarstwo i 0 - 
gwoił * . , aóców. Późniejsza reorganiza-
cya szkoły J na Instytut wiejskiego gospodar­
stwa i _ , * J08t skutkiem opieki księcia Na­
miestniku- ymi wykonawcami woli zwierzchnika 
byli j0C- J • *1uniew i Radca stanu Muchanow.
Słowem, co . later usiłował, a niemógł dokonać, 
zapewne rótkości czasu, to Radca Rząd. St. 
Gumiński Dyrektor wydziału dóbr i lasów dokonał. 
Dość, jak Pogada autor, porównać stan włościan 
w dobrach rządowych z dawniejszym ich stanem, dość 
zobaczyć Porz9on?e urządzone lasy skarbowe, a na­
wet za ich przykładem prywatne, aby uderzyła wiel­
ka różnica. Główną tu jednakże dźwignią było To­
warzystwo kredytowe ziem skie , założone jesz-

P. L e . i , „ „  Ili
(D alszy ciąg nastąpi).

Wiadomości naukowe.
K raków. Oprócz ważniejszych dzieł: jak 2 Tom 

Zbigniewa Oleśnickiego, Fizyologia Dra Maye­
ra i 1 Tom Podróży na Wschód Maurycego Manna, 
niewyszło temi czasy nic z prac powolniejszego 
rozmiaru. Co zaś do książek przygotowanych do 
druku, czy też już drukujących się, słyszeliśmy, i 9 
p. Rogojski znany z biegłości swojej w nauce Che­
mii, wytłómaczył i objaśnił sławne działo chemiczno- 
rolnicze: Chemische Feldpredigten  Stoeckharda. 
Pierwszy ten występ p. Rogojskiego, aczkolwiek ogra­
nicza się na umiejętnym przekładzie tój poiytecznój 
i uczącej książki, (próby tój pracy czytaliśmy w kil­
ku numerach Tyg. Rolniczego) ,  zdaje gję jednak 
zapowiadać, ie  może niebawem przysługy się kra­
jowi pracą oryginalną odpow10dni§ naszym potrze­
bom, możności i stanowi r°loictwa. Z reszta
i dobry przekład naukow^ k81jik i, nie jeSt r 
którąby sobie m o ż n a «, bo go niedokona 
pierwszy lepszy, władisją y j|ak0 tako d .
kami; a  tylko c z ło w ie k  f«cho J  Y
tech n ik , n i e m i e c k ^  Chem^ 8 w

,,nd" ,i,k,28i - “ i-

Tygodniku W arszawskim
zam iast
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ów  n iep rey n ió sł nam w iększej s tra ty  jak  2  za  
b itych i 3  rannych . U szkodzen ia  napraw ione 
będą za  godzinę w  nocy. B a te ry a  n. 5  n a jw ię ­
cej u c ie rp ia ła .

15go  paźd z ie rn ik a  6 ty  dzień. R oayanie nie 
próbow ali w y c ieczk i; A nglicy nie jęli się  do 
b ro n i, nasze  2  bataliony 7 go lekkiego korpusu 
nie p rz e d s ię w z ię ły  ruchu.

Je n . d ’A u tem arre  robi o św icie  rekonesans ku 
C zernai z  trzem a plutonami szase ró w  i 4  kom­
paniam i żuaw ów . Posterunki kozackie ukry te  
w  lesie  o słan ia jącym  rz e k ę , d o siad ły  szybko 
koni za  jego  zbliżeniem  i zem knęfy .

5  d z ia ł  tu reck ich  z am unicyą na 4 0  s trz a łó w  
są  na  pozycyi robót oszańcow ania.

W  dzień  n ap e łn ia ją  w o ry  ziem ią i ro z sze ­
rz a ją  kom unikacye, w  nocy p ro w ad zą  dalej l ą  
nsra iie lę  poprzed bastyonem  m asztow ym . W y ­
drążono m ałe  podkopy ua dzienne s tra ż e  ty ra ­
lierów  w yborczych . Ogień z  tw ie rd zy  b y ł  re ­
gu larny  i c ią g ły . W  nocy n iep rzy jac iel r z u c a ł 
w ielką ilość ogrom nych bomb i g ran a tó w  wiel 
kiego kalibru.

i 6 go p aździern ika  7m y dzień . 1 8  d z ia ł tu 
reck ich  stanow i b a te ry ą  na robotach oszańco­
w an ia  go tow ych, do s trz a łó w .

P ra c u ją  nad w ydoskonaleniem  podkopów  i o - 
tw ie ra ją  kom unikacyę z now ą para lle lą  sk ie ro ­
w aną na g łó w n y  punkt bastyonu m asztow ego.

B aterye  s ą  w  stan ie  dokładnym . Od 1 0  do w p ó ł  
1 l e j  z ran a  silny s z e d ł  ogień z tw ie rd zy , który 
u szk o d z ił jedynie  b a te ry ą  N. 5 . N iep rzy jac ie l nie 
os ąg o ąw szy  skutku s trz a łó w  środkam i z w ykłem i, 
b ierze się  do tych k tóre  lepiej d z ia ła ją . W sku tku  
postanow ienia dw óch je n e ra łó w  naczelnych że 
ogień z w szystk ich  b a te ry j rozpocznie się  w j e ­
dnej ch w ili, i że A nglicy  m ają być w  pogoto­
wiu na ju tro , pew ną je s t rz e c z ą  że  ju tro  o */L 
do 7 ej na znak  dany p rzez  b ite ry ę  francuską  
3m a w y strza łam i jeden  po drugim  ma się  w szcząć  
a ttak  na w szystk ich  punktach. W sk u tek  p rzy ­
rzeczen ia  adm ira łów  że  czynnie w sp ó łd z ia ła ć  
b ę d ą , ok rę ty  obu flot w  jednej chw ili rozpo­
czną ogień p rzec iw  K w aran tann ie  i częśc i po­
łudn iow ej m iasta i portu .

Zrobiono rozporządzen ia  aby  żaden  w ypadek  
w tw ie rd zy  lub ze w n ą trz  niej nie z n a la z ł nas 
n ieprzygotow anych . K orpus oblężniczy stanie 
pod bronią p rzy  rozpoczęciu  ognia będąc goto­
wym do d z ia łan ia , korpus obserw acy jny  P° J* 01 
sw oje placów ki i baczność , k a w ile ry a  s tać  bę­
dzie p rzy  koniach. . ,

Kom pania strze lców  uorgam zow ana w korpu­
sie oblężniczym  zaczyna użyteczne o d d aw ać  u- 
sług i.

1 7 g o  p aździern ika  8 ®y dzień. O w  p ó ł do Tej 
n& znak  um ówiony ogień z a c z ą ł  się  n a raz  ze 
W szystkich batery j francuskich  i angielskich ,
K 5 3  d z i a ł  ze  strony  F ran eu eó w , a 7 3  ze  a tro - 
ny A n g l i k ó w ,  razem  ze 1 2 6  d z i a ł .

T w i e r d z a  o d p ow iedz ia ła  natychm iast ze  w sz y ­
stk ich  batery j w ychodzących  na oba nasze  pun- 
k ta  a tta k u , i liczących niemniej jak  2 5 0  d z ia ł.

F lo ty  nie m ogły  je szcze  w yruszyć .
P rz e z  3  godziny ogień t rw a ł  z obu stron z ró ­

w n ą  s i ł ą ,  bez w y razae j p rzew ag i w sk u tk u , gdy 
o godz. V* do lO e j bomba u p a d łsz y  na m aga­
zyn b a te ry i N. 4  w y sa d z iła  go w  pow ietrze. 
W ybuch  ten n iszczy  b a te ry ą  i zab ija  lub rani 
6 0  ludzi.

Niemniej jednak  trw a  ogień z innych batery j; 
w  3  k w ad ran se  później w y sad za  w  pow ietrze 
ja szczy k  batery i l e j  p rzy  której s łu ż b ę  p e łn ią  
m ajtki.

N aczelnie dow odzący  zo staw ia  kom endantow i 
arty le ry i do w oli rozpoczęcie  ognia.

O V„ do 1 1  ej z ran a  ba te ry e  nasze  na które 
skupia  się  ogień n ieprzy jacielsk i do 3  og ran i- 
ceo n e , nie m ogąc bez n iekorzyści odoow iadać 
na d z ia ła  tw ierd zy , kom endant a rty le ry i daje 
rozkaz  zap rzestan ia  o g n ia , a ogień batery j nie­
p rzy jac ie lsk ich  rów nież  s ła b n ą ć  zaczyna.

S tr z a ły  A nglików  nie p rzy n o szą  ani korzyści 
ani n iek o rzy śc i, pociski jednak  z tw ie rd zy  cho­
ciaż  dobrze k ie ro w an e , nie p rz y p ra w ia ją  o w ie l­
k ie  s tra ty  robót angielskich .

Około 3 e j popo łudn iu , znaczny  m agazyn w iel­
kiej ba tery i rosy jsk ie j w o b ec  A nglików , w y sa ­
dzony z o s ta ł  w  p ow ietrze  i z o s ta w ił tylko 3  
d z ia ła  w  stan ie  dobrym.

O 3 e j w y le c ia ł w pow ietrze  jaszczy k  am u- 
nicyi w  ty le batery i 0a praw em  sk rzyd le  A n­
glików , je s t to ju ż  4 ty  w ybuch w dniu tym.

F lo ta  o godzinie l e j  popołudniu  s ta n ę ła  p ra ­
wem  sk rzy d łem  sw ojej linii obok batery i fortu 
genueńsk iego , zionąc ogniem sw ym  na K w a­
ran tannę  i m iasto , których b a te ry e  żw aw o  od­
p ow iadają . M assa  kul jak ą  rz u c iły  okręty  mu­
s ia ła  z d z ia ła ć  w ielkie zn iszczen ie , lecz c s ły  
te a tr  w alki tak  gęstym  otoczony b y ł  dymem, 
że  niepodobna ocenić rezulta .

W  nocy ogień zew sząd  ust*Je ’ mi‘^ n,e n a ­
stępu je  ogó lne, a okręty  w rłC * ^  “  n ° lWl?e’ 
niedoznaw szy  mimo bezustannych y  en nie­
p rzy jac ie la  znaczn iejsze j s tra ty . . 0

S zkody  jak ieśm y doznali są  n astępu jące . 1 2  
uszkodzonych law et.

D w a d z ia ła  chw ilow o zdemontowane, ir  
lnice w  b ateryaeh  n adw erężone i r ° w y w  D,e_ 
k tó rych  m iejscach zasypane . ..

O koło  4 e j popołudniu R osyanie w ysła li 
konesansy dla przekonania  się  czy  baterye są  
opuszczone; lecz rekonesansy  te  ściągnięto do 
tw ierdzy .

W  dniu tym nic szczególnego nie zaszło

w  korpusie obserw acyjnym .
D nia 1 8 g o  p aździern ika  9  dzień . N oc z  1 7  

na 1 8  u p ły  wa spokojnie, tw ie rd z a  nie d a je  ognia. 
P ra c u ją  czynnie nad n ap ra w ą  batery j i s trz e l­
nic. R obota postępuje  p rzez  dzień  pomimo dość 
żyw ego  ognia n iep rzy jac ielsk iego , k tóry  jednak  
n ie z rz ą d z ił szkody ani żadnego w ypadku. B a te -  
ry e  1 , 2 ,  3 , 7  i 8  będą w  stan ie  s trze lać  n a ­
za ju trz  z rana .

In ży n ie ry a  posuw a ku sch y łk o w i dnia p race  
sw oje  p rzec iw  paralleli p raw ego  sk rz y d ła  w p ro st 
bastyonu m asztow ego.

P rzy b y c ie  ostatn iego batalionu Ig o  pu łku  le­
gii cudzoziem skiej d ope łn ia  5 tą  dyw izyą , k tó ­
rej w ojsko w dniach poprzednich  w y siad ło  na 
ląd. D yw izya (a je s t  częśc ią  korpusu ob lężn i- 
czego i obozuje w 2 e j linii po za  4 tą  dyw izyą.

W  skutku  tego p rzy b y c ia  l s z a  dyw izya ro z ­
ło ż y ła  się  17 g o  na dw óch liniach po p raw em  
sk rzy d le  ja z d y  i g łó w n e j k w ate ry  w  s tan o w i­
sku pośredniem  pom iędzy korpusem  o b se rw acy j­
nym i korpusem  oblężniczym .

A rty le ry a  ang ielska p row adzi ogień sw ój ja k  
się  zd a je  szczęśliw ie .

19 g o  p aździern ika  lO ty  dzień. W  nocy z 1 8  
na 1 9  roboty nie b y ły  niepokojone, je d n a k  o - 
ko ło  w p ó ł do jed en as te j, z d a w a ł  się  w szczy ­
nać alarm  w  Śebastopolu . K rzyk i ro zch o d z iły  
się  z tow arzyszeniem  silnej kanonady ze  w sz y ­
stk ich  stron  rów nie ja k  ręczne  s t r z a ły  z o d g ło ­
sem „ h u rra .“ W  p ó ł godziny m ilczenie n as tąp i­
ło  i roboty  s z ły  dalej.

O w p ó ł do 7ć j z  ran a  a rty le ry a  francuzka 
rozpoczyna ogień. A nglicy czyn ią  toż sam a, 
tw ie rd za  odpow iada.

Ogień tea  sp ra  w ia ł ogromny huk pomimo m gły 
k tó ra  się  o 8 ej ro z e sz ła . O dtąd ogień z a c z ą ł  
być regularn iejszym  i trafn iejszym . N asz  ogień 
u trzy m y w ał się przynajm niej z n iep rzy jac iel­
skim na rów ni, ku końcu dnia jednak  w idoczną 
z a c z ą ł  mieć p rzew ag ę . O godzinie 2 ej w ieża  
bastyonu środkow ego b y ła  zu p e łn ie  zniszczoną, 

strze ln ice  bastyonu m asztow ego w iele u c ie r­
p ia ły . O koło godziny  3 e j ogień ^nieznacznie 
z obu stron  s ła b n ą ć  z a c z ą ł. N asze  baterye  ma' 
ło  b y ły  uszkodzone, i ła tw e  do n ap raw y  p rzez  
noc.

2 0 g o  paźdz. l i t y  dzień . S trze ln ice  p rzo d o ­
w e w prost m asztu  zam ienione w  g ru zy , nierno- 
g ły  być zu p e łn ie  w nocy napraw ione, a  w  dzień 
p rzy  rozpoczęciu  ognia 2  tylko d z ia ła  m ogły  
p rzez  chw ilę  s trz e la ć , w kró tce je inąk zam ilk ły . 
C zęść tego sk u tiu  p rzy p ad a  silnemu i z rę c z n e ­
mu ogniowi w olnych s trze lcó w , k tó rzy  w z b ra ­
niali aanonierom  p e łn ić  s łu ż b ę  p rzy  d z ia ła c h .

In ży n ie ry a  posuw a sw oje  roboty w  praw o 
p rzed  bastyonem  m asztow ym  a ż  do w ąw ozu  
ciągnącego  się  do P o rtu  w  Ś ebastopolu , i ro z ­
łą c z a  nas od A nglików . B liskość tw ie rd zy  i na­
tu ra  g runtu  k tóry  j e s t  skalistym , opóźn iają  i u -  
trudu ia ją  roboty.

Od 1 0  z ra n a  do l s z e j  i od 2g ie j po południu 
do 3cie j n iep rzy jac iel o s trz e liw a ł mocno te  ro -  
loty, i d z ia ła  tw ie rd zy  z ro b iły  kilka szczerb  
w s ła b sz y c h  punktach paralleli.

A rty lerya  ro zp o czę ła  ogień rów no ze  dniem, 
który  z korzyścią  p rzez  c a ły  dzień trw a ł .  J e ­
dnak s trz a ły  z batery i przenoszone b y ły  z ran a  
w ybuchem  prochow ego m agazynu , który nikogo 
nie z ra n ił  i nie w iele w ogóle z ro b ił szkody.

2 1  paźdz . 1 2 ty  dzień. W  nocy z 2 0  na  2 1
około  Ya do 3  z r a n a , oblężeni zrobili w ycie­
czkę w  zam iarze zagw ożdżen ia  d z ia ł  batery j 
francuskich . D ostali się  aż  do b a te ry i 3c ie j i 4 tej 
rozbiegli się  i już  się  na kilka d z ia ł rzucili, gdy 
kanoniery  w sk ak u jąc  na arm aty  z  pom ocą s tra ­
ży  podkopow ej, a szczególniej l s z e j  kompanii 
w oltyżerów  7 4  p u łk u , odparli n iep rzy jac iela  ze 
s lra tą . S ie śc iu  trupów  rosy jsk ich  zo s ta ło  na pod - 
kopie a 4 ch  by ło  rannych , z k tórych  oficer pó­
źniej zm arły , z o s ta ł  jeńcem . R esz ta  nocy u p ły ­
w a spokojnie.

J e n e r a ł  naczelnie dow odzący  udaje  się o 6  
godz. z ran a  do b a te ry i fortu g enueńsk iego , i 
każe  je j zan iechać.

A rty le ry a  francuska  rozpoczyna ogień o 6 tej 
godz. tw ie rd za  odpow iada lecz s ła b o ,  baterye 
nasze co raz  w idocz n ię jszą  m ają p rzew ag ę . B a­
te ry a  7m a i 8 ,na  d z ia ła ją  z dobrym skutkiem .

In ży n ie ry a  prow adzi roboty w prost bastyonu 
m asztow ego.

2 2 g o  p aźd r. 1 3 ty . Noc b y ła  spokojna. Ogień 
rozpoczyna się  z dniem. U zbro jen ie p ierw szych  
robót n iep rzy jac ielsk ich  bardzo  się  ogran iczyło . 
Na brzegach  w ąw ozu  schodzącego  do portu wi­
dać ba te ry ę  św ieżo  w zniesioną i inną w robo­
cie. O statn ia ma być w y łączn ie  p rzeciw  A ngli­
kom w ym ierzoną.

Od dw óch dni n iep rzy jac iela  k tóry  u k aza ł 
kilka bata lionów , b a te ryę  a rty le ry i i kilku ko­
zaków  nad C zerna ją  już n iew idać  w  lei stronic.

S tra ta  nasza  ogólna do 2 2  i „dpoczątku 0 - 
blężenia w ynosi 4 ch  oficerów i 5 4  żo łn ierzy  
zab itych , 1 4  oficerów i 4 5 1  podoficerów i ż o ł­
n ierzy  rannych.

Dziennik pow yższy  niedochodzi dalej jak  do 
dnia

“T totU* mhdscowTT^JteSr
K ra k ó w  dnia 16go listopada. W numerze 42 Dzień- 

ntka Literackiego, wydawca tego p L a T o d a j J  wykaz 
d^hodów 1 wydatków redakcyjnych i strat£ blisko 1,000

reń,* f  w roku jaką poniJ , ; zawiadomi!
oraz czytelników, że jeżeli wpływem .woim nie P o c z y ­
nią si? do rozpowszechnienia tego pisma, zmuszony bę­

dzie zawiesić je. „W  wydawaniu Dziennika Literackiego, 
pisze on, nie liczyłem nigdy na zyski; chciałem tylko przy­
służyć się sprawie publicznćj i to mię jedynie powodo­
wało, że pomimo tak znacznych strat nie zaniechałem 
dotąd przedsięwzięcia mego. Z tego powodu dziś tćm 
śmielćj w sprawie tego pisma przemówić mogę.“ —  Ży 
ożyliśmy serdecznie i sobie i krajowi, spodziewaliśmy się 
nawet, że przemówienie to tak szlachetne i bezintereso­
wne nie będzie nadaremne. W  ostatnim atoli | nume­
rze 4 3, czytamy następujące od wydawcy ogłoszenie: 
„W  przeszłym numerze wykazałem stan przychodów i wy­
datków D z ie n n ik a  Literackiego. 8traciwszy do tysiąca reń­
skich w bieżącym jedynie roku, przy szczupłych własnych 
funduszach, nie jestem w stanie dalszych ofiar ponosić. 
<4 tego powodu na miesiąc listopad zawieszam Dziennik 
Literacki. Skoro odezwa moja poprzednia zdoła pismu 
temu zjednać więcój prenumeratorów, lub w inny sposób 
wynajdą się fundusze dostateczne przynajmniej na opłatę 
druku i papieru, rozpocznę, nadal wydawnictwo tego dzien­
nika.1* Raz więc jeszcze powtarzamy, iż nie chcemy w ą­
tpić, aby w kraju naszym nie miało się znaleść dosyć 
prenumeratorów na pismo jedyne Literackie jakie mamy, 
a pożyteczne, bo redagowane ze znajomością rzeczy, bez­
stronnością i powagą. Spodziewamy się więc, że zapo­
wiedziana przerwa będzie krótką i żc wkrótce ajrzemy 
nowy numer Dziennika Literackiego.

Czytamy w Gwiazdce Cieszyńskiej-. Przed nieda­
wnym czasem powieszony został w Lunewillu pewien zbro­
dniarz; po 26 minutach potwierdził lekarz śmierć jego. 
W skutek tego oderznięto sznurek i zaniesiono ciało do 
pobliskiego domu, w którym już stała w pogotowiu gal­
waniczna baterya, dla czynienia doświadczeń nad uduszo­
nym. Skoro galwaniczna siła działać zaczęła, natychmiast 
zaczęło się trząść ciało, a widzowie cofnęli się z prze- 
strachu spostrzegłszy, że uduszony nagle dźwignął się na 
stole, na którym leżał, i usiadłszy chwycił się za szyję, 
jak gdyby chciał sznurek zedrzeć. Ponawiał on te natę­
żenia kilkakrotnie, okazywał niby jakąś niecierpliwość bo­
lesną i paznogciami szyję sobie zranił. Jednakże wkrót­
ce zdawał się poznawać, że już nie ma sznurka na szyi 
i przestał go szukać. Baterya galwaniczna nie przesta­
wała działać. Nareszcie powstił uduszony, rozpostarł ra- 
miona, otworzył szkaradnie krwią zabiegłe oczy, a z ust 
jego dało się słyszeć charczenie; potćm podniosła się 
pierś i mocno odetchnęła. Wszyscy obecni zdziwieni i 
przestraszeni, zwrócili oczy swoje na uduszonego, który 
się konwulsyjuic ruszał. „Przez Boga, on żyje!“ zawo­
łał jeden z lekarzy. Siła galwaniczna działała coraz mo- 
cniój. Nagle skoczył uduszony zc stołu i padłszy w ką­
cie izby na ziemię, porwał druty, za pomocą k tó ry ch  
z galwanicznym słupem w związku zostawał. Z początku 
leżał jak martwy, nie okazując po sobie żadnego znaku 
życia; atoli jeden z lekarzy oświadczył, że czuje lekkie 
bicie pulsu i rzekł: „On żyje jeszcze! oddycha!1* —  
Jakoż w samćj rzeczy oddychał niemal dwie minut, po 
czóm ustał wszelki ruch w piersiach, członki drżały lekko, 
a prawe ramię podniosło się kilkakrotnie. Lekarz macał 
ciągle puls i czuł niekiedy pojedyncze słabe uderzenia. 
Szkło zwierciadlane postawione przed usta, Ściemniło się 
oddechem. Oczekiwanie lekarzy doszło do najwyższego 
stopnia. Tymczasem puls zaczynał bió coraz mocnićj i 
żywićj; oddychanie zaczęło odbywać się ua nowo, oczy 
się znowu otworzyły. Był to okropny widok patrzeć, 
jak krwią zabiegłe oczy powoli toczyły się w swych ja ­
mach, i od czasu do czasu konwulsyjuie się zamykały. 
Po upływie pięciu minut nastało dość szybkie i char­
czące oddychanie. Wtedy jeden z lekarzy zadawał udu­
szonemu niektóre zapytania, ale nie widać było, aby je 
słyszał lub rozumiał. Oczy jego latały w koło i na ża­
dnym nie spoczęły przedmiocie. Ukłuto go szpilką w no­
gę 1 skrzywił usta. Ruch stawał się coraz mocniejszy i 
szybszy; - *uduszony znowu chwycił się za szyję. Jeden 
*.0 ecuy°h ujął go za ramię, wtedy uduszony dźwignął 
się, postąpił dwa kroki i usiadł na krześle. Ale wyra- 

w*dać było, że to natężenie wycieńczyło jego siły. 
zaczął stękać, muszkuły zwolniały, a oddech znowu ustal. 
Dano mu p0WąChać jeleniego rogu, a to sprawiło, że 
0 tyU odzyskał zmysły, ile ich człowiek ciężko pijany 
miec może. Zdawał się chcieć mówić, lecz żadnego zro­
zumiałego głosu nie wydał i z niecierpliwością wstrząsał 
głową. Lekarze zaczęli rozpoznawać jeszcze uważniój i 
przekonali się, że wszystkie symptomy nie są galwani- 
cznćm wstrząśnieniem, ale istotnemi znakami życia. Je- 
*łen z nich oświadczył, że trudno, aby to życie dłużćj 
na<ł kilka minut potrwało, ponieważ nazbyt spieszny jest 
naPływ krwi w głowie. Użyto najdzielniejszych środków 
*1° uśmierzenia obiegu krwi. Ożywienie trupa byłoby 
^ t n y m  tryumfem dla umiejętności, ale endu tego nie 

0 unano. Zwolna nabrzmiały żyły na głowie, a oczy 
- S ł y  się w dwie okropne krwawe bolączki. Po kilku 
c wiłach straszoój śmiertelnej walki, zniknął wszelki znak 
życia.

Dyrekeya drogi żelaznćj warszawsko - wiedeńskićj 
zawiadamia, że w składzie stacyi głównej w Warszawie, 
ZQajduje się znaczna ilość przedmiotów, zagubionych przez 
pasażerów na drodze żelaznćj lub jćj stacyach w kwar- 
tale trzecim b. r. Spis rzeozonych przedmiotów przejrzeć 
“ oina u zawiadowców stacyj: Warszawa, Skierniewice,
Lowic*ł Piotrków, Częstochowa i Granica; po odbiór zaś 
Pr*y udowodnieniu własności, zgłaszać się należy do za­
wodowcy staCyi głównćj w Warszawie. Rzeczy nie ode- 

e do dnia 2 0 grudnia (J stycznia) 1854/5 roku, 
wa, szawskiemu TowarzystwuDobroczynności oddane zostaną.

. W domu roboczym w Wrocławiu trzymają od kilku 
miCs'9cy dziewczynę około 20 lat liczącą, którćj prze- 
82 °$ć okryta tajemnicą, a teraźniejszy jój etan ciekawe 
dla fizyologów przedstawia zjawiska. Upłynionój zimy spo- 
tkano tę dziewczynę na przedmieściu świdnickiem, jak 
z P°dniesionenii w górę rękami i tłukąc się często pię­
ścią w czoło, zwracała uwagę przechodniów. Naprzód 
wzięto ją  la  pijaną, potćm za szaloną, ale oddana pod 
dozór lekarski wykazała się być zupełnie zdrową na 
cIele. a nadto zdrową i na umyśle, ale w szczególnym 
stanie zwierzęcości i zupelnćj nieświadomości miralnćj. 
Ten stan jćj wedle opinii lekarikiśj, pochodził z wycho-

wania jćj czysto zwierzęcego. Nie jest ona niemową, 
lecz mówić wcale nie umie i wydaje tylko głos. Organa 
jćj zwierzęce tylko funkeyonują i to silnićj niż u ludzi 
wykształconych, apetyt np. jćj niezmierny. Kobietę tę do­
prowadzają zwolna do stanu towarzyskiego i już ją  tro­
chę mówić nauczono, lecz o przeszłości jćj i pochodze­
niu nic się dotąd me można było wywiedzieć.

Małe miasteczko Oberstein w Prusiech wysyła rok ro­
cznie za 7 5,000 franków kamienia do Kameów otrzymy­
wanych sztucznemi sposoby. Szczególny ten przemysł ma 
strony interesujące. Prawdziwa Kamea jak wiemy jest to bar- 
dzo twardy kamień onyx rzeźbiony, k t ó r e g o  część wypukła 
bywa odmiennćj barwy niż tło. Cala trudność na tćm zależy, 
aby znaleść materyał przeds.awiający tę rozmaitość kolorów: 
a gdy zazwyczaj onyxe drogo kosztują, usiłowano je  zastą­
pić albo proslemi muszlami, albo szkłem róinobarwnćm, 
albo nakoniec innemi mnićj rzadkiemi kamieniami jak kor- 
ualma, sardonix i chalcedon, którym za pomocą' działa­
czy chemicznych można nadawać rozmaite t o n y .  Mia­
steczko Oberstein słynie szczególnićj zastosowaniem 
tego ostatniego sposobu. Są bowiem w Chalcedonie i Kor-

Ukich6 w ^ sn o t6; .°dUliennćj cokolwiek barw>'> *
mogące ich kolor z l i ^ F a k t  7  ^  ^ 7 ’
z Pliniusza, którego późniejsi dl ^  ,ede"
Powiada on bowiem, że za j  m°gU zrozumiec'

miodzie przez ośm lub siedm Z  T ?
mocy ich barwom, co wszystko robią dzisili T: _  ra • • , ■ , . ’  uzisiaj w Obersteinw ldar lnnem miastecku pruskiem.

Aczkolwiek ten sposób chemicznego barwienia dzi­
wnym się może zdawać, da się jednakowoż wytłumaczyć. 
Miód bogaty w węglik wchodząc w pory kamienia skła­
da tam osad, który przez działanie kwasu siarczanego 
nabiera różne kolory. Tym sposobem warstwy ciemne 
bardzićj ciemnieją, a białe stają się bielszemi i nieprzej- 
rzystemi. Kiedy chcemy poznać się na wartości kamieni do 
Kameow, dość ułamać kawałek i zwilżywszy językiem, u- 

ić ezj prędko wysycha, albowiem nagłe schnięcie po­
kazuje zdolność kamienia do przyjęcia materyi barwiącćj. 

Kamee z kamieni twardych jak onyx, agaty, komaliny 
cbalccdony wyrabiają się za pomocą małych toczydeł 
miękkiego zclaza lub miedzi mających jed-n do dwóch 

milimetrów średnicy, a pokrytych dyamentowym proszkiem, 
/ a  pomocą tego narzędzia wprawionego w wielki ruch 
obrotowy ścierają się pomału niepotrzebne części kamienia. 
Kamee z muszel (muszla madagaskarska i cejlońska) wy­
rabiają się za pomocą dłuta. Wykonanie daleko łatwiejsze, 
a ztąd 1 wartość mnićj wysoka niż poprzedzających.

W Szwabii zebrało się stowarzyszenie pod nazwą:
m .e ^ T T n d lt ^  ,^bie,rania si? la^  Boga w Jerozoli- 
c k L o  w ł  l r °  ę zgromadzenia Związku niemie- 
dn icfw iJ Frankfurcie, upraszając, aby takowe za  pośre­
dnictwem mocarstw niemieckich uzyskało od Porty wol- 

osie'-lhima się Niemcom w ziemi obiecanćj. W pe- 
tycyi tćj Niemcy uważają się tak dobrze za lud od Boga 
wybrany jako i Żydzi, i domagają się dla osad swoich 
pewnćj niepodległości, wolności rządzenia się wlasnemi 
prawami, bezpieczeństwa osób i własności, obrony prze- 
S w T Z f .  Ur‘et nikdw turecki<*> uwolnienia od £oda- 
a żadnych c ifiZ ów  “^ t ó m . - a s T T a ś " * d°brodziej stw

• , ^  pitan a“g«elski Colhnson, który był w r 18™  
wyjechał na odszukanie Franklina i nie daf o sobie d0 
tychczas zadnćj wieści, tak że i za nim miano W a "  
wjprawę na odszukanie go, dał znać teraz o sobie do 

mery t. Wiadomość od niego datowaną jest 2Sgo sier­
pnia przy wjeździe do cieśniny Beringa. Przepędził on 
frzy zimy zamknięty w lodach, a pomimo tego utra­
ci tylko trzech ludzi z swojćj osady i ma się zupełnie 
dobrze.

Przegląd Polityczny.
W poniedziałek i we wtorek padał śnieg — śnieg 

pada nieraz w ciągu zimy po dwa i trzy dni, po­
czty wozowe i pociągi kolei żelaznej bywało, sp a- 
zmafy sią i o 24 godtin, ale takiego jeszcze wy­
darzenia nie było, by od poniedziałku do czwartku 
wieczora nie otrzymać ani jednćj poczty z Zachodu 
ani wozami, ani koleją. Najdłuśsze opóźnienie jakie 
w ostatnich czasach s if  zdarzało, by/o skutkiem 
zepsucia wylewami wód, mostów na kolei w Szlasku 
pruskim i w Morawie, a i wtady dochodziła nas 
poczta lubo nieco późniój. Spodziewaliśmy gie i 
teraz z powodu zasypania kolei śniegiem. non*t» sia
spóźni, ale przecież nie o 3 dni; że w takim razie, 
jeśli śnieg nieodmieciony na kolejach, to poczta pój­
dzie traktem wozowym, tak jak dawniej chodziła 
zanim koleje wynaleziono. Pocztą lwowską odbiera­
my późną wprawdzie, ale regularnie. Spodziewamy 
8ią wszakże, że to ostatni dziś d z ie ń  tej długiej 
przerwy i zapewne jutro odbierzemy jeżeli nie wszy­
stką pocztą z dni zaległych, to przynajmniój z 2 sh 
dni pierwszych od czasu p rzerw a n ia  komunikacyj.

Tym sposobem pozbawieni jesteśmy wiadomości 
wchwili kiedy ważna walka o Sebastopol jest w przed- 
dniu rozstrzygniącia swego. Być może, że już tw ier­
dza ta zdobytą została, lubo ostatniemi czasy dzien­
nik redagowany j o d  wpływem wojsk S o /d a -
ten freund  p r z e w id y w a ć  tu począł trudności Drawie 
nieprzełamane. Okoliczność spadku kursów na o ie ł  
dzie wiedeńskiej w dniu dzisiejszym jak telegraf druI  
gostronnie wykazuje, może U n r a » n i « V •
Z  iż nie miano tam jeszcze S  ,
Sebałtopoia; albowiem każda wieść f f ci ®. "rzi,0,u
mierzonych wpływała dotąd n» k®rł.y*|na.dla[8Przy" 
na giełdzie wiedeńskiej 7ą ,  na Podnie« e “«o ^ rgów
ny spadek mógłby bvć , s‘ronJ
miedzy naństw««,; • Uwaiai>y ™ świadectwo, iż 
dó z u n e C a u  !  i  niemieckiemi nie przyszło jeszcze 
r „ .nm- • Pod wxglfdem sprawy wschodniej po- 
ozunuenia. W szakże nie chcemy się zapuszczać 

Y eo*nie w domysły, nie mając Die innego na ich 
poparcie nad kursa monety — których stan może być 
wypływem okoliczności całkiem innych,
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P sy je c h a li  od  tl„ J5go do 16go l is to p a d a .
H O T E L  P O L L E R  A. B obiński A ntoni kupiec z M y­

ślenic. Boczek F ryderyk  c. k. officer z T arnow a. P isch tek  
W ojciech w łaściciel d ó b r , P isch tek  A ntoni ksiądz z Sie­
radza. Stoutz J .  V . kupiec z H am burga. Gysi O tto  fa­
b rykan t A sfaltu  z G orlic.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. H r. Bobrow ski K aro l wlaśc. 
dóbr z Pustkow a. Siemoński K ajetan  c. k. m ajor z Po- 
gorskićj W oli. W ojtaw ski F ranciszek wlaśc. dó rb  z Ostrowa.

Km Pr;x- l ■' i '

W i e d e ń .  Kursa telegraficzne z d. 1^9° listopada: —
72 % -

2 V,-Pr-
M etaliki 5-proc. 8 2 % .!—  M etalik i 4 ‘/„-procent,
Metaliki 4-pr. 6 5 5/8 . —  4-pr. z 1 8 5 2  r - ®2- 
8 4 % 6. —  1-pr. 1 9 %  z  ciągn. -— * 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 . 
A ugsburg 1 2 6 ' / 9. —  Londyn 12 kr. 8. Paryi 14 5 %  
Akcye Bankowe 1 2 3 1 . —  A kcye kol. ie l. pó n —  l e r -
d y n .— . —  —  Pożyczka z r. 18.>1 lit. A ..-------- ., B.
Ost-D onau Dampfąch. — •

k u r s  U r a lś « W » b *  1.6 listopada. Bankn. ans. ż. 90 %  
płacą 8 9 % —  Prusk i kurant żądają 111 %  płacą 1 1 0 ‘/ 2. 
R uble  sr. nowe żąd. 104 płacą 108 . —  Cwancygiery 
nowe i .  1 1 3 %  P1- 1 ] 2 % . —  Cwanoyg. stare i .  114  — 
pł 1 1 3 . —  Im per i .  3 6 % ,  pł. 5 5 % .  —  D ukaty  austr. 
hol. *• 2 0 "  pł. 2 0 % . —  2 0 -fra i'k i ż. 3 5 %  pł. 3 5 .—  
L isty  zast. poi. iąd . 9 9 p łacą  9 8 */4. —  L isty zast. gal. 
żąd. 87 '/4 pł. 8 6 % . O blig i Indem n. ż. 7 4 , — pł. 7 8 ‘/ 4.

K u r s  iW G W H k i d. 13 listopada. D ukat holend. 5 z*r. 
kr. 46. —  D ukat ces. 5 z lr. 52 k r, —  Półim peryal ros. 
10 złr. 7 kr. —  R ubel ros. 1 z łr. 5 7 kr. —  T a la r  p ru ­
ski 1 złr. 50  k r .—  Polski ku ran t i pięciozłotów ka 1 złr. 
25  kr. —  K urs list. zast. w gal. stan. Insty tucie k red y ­
towym : Kupiono prócz kuponów 1 0 0  po z łr. —  kr. —  
m .k . —  Sprzedano 1 0 0  po z łr. —  kr. — . —  Dawane 
za 1 0 0  złr. —  k r. —  Żądano z łr. —  kr. — .

K u r a  w ie d e ń sk i z d. l l  listopada. M etaliki 8 3 % . 
Now a pożyczka 7 2 % .  Akcye B anku wiedeńs. 12 38. —  
Akcye kolei Żelazn, północ. 17 7 % .  Agio od z ło ta  2 7 %  
od srebra 2 4 % .  Obligac. nwoln. g run t. 7 9. — Poży­
czka ostatn ia narodowa 8 7 % .

( t u r a  w r o c ła w s k i z d. l l  listopada. Banknoty, 
austr. 81 %  żąd. —  Bankn. poi. 8 9 %  d. —  L isty  zastaw, 
polsk. dawne 8 8 %  ż. nowe —  i .  —  L isty  zast. pozn.—  
4-proc. 1 0 0 % 2 żądają dto. 3 % -p ro c . 9 3 %  ż ą d .—  Ko łój 
Krai-ow. górn. Szląska —  ź.

2 )

3 )

5 )

on®) Kundmachung. 0 -3)
[N . 2 6 ,1 6 8 .] M it dem hohen Erlass des k. k. Mini- 

steriums des Cultus und U ntenichts vom 12 ten Oktober 
1. J .  N . 1 5 ,8 2 8  sind die nachstehenden, die Betheilung
Oesterreichischer Kttnstler aa der Pariser A-usatellung im
Jabre 1 8 5 5  betreffenden Bestimmungen, beziehungsweise 
Erl&uterungen herabgelangt.

1 ) Die Ausstellung wird bestehen aus Gemahlden, Zeich- 
nungen , A quarellen , P aste llm ah lere ien , M in ia tu ren , 
E m aila rbeiten , Porze lan -M ah lereien , Skulpturen  und 
M edaillen , A rch itek tu r W e rk e n , K upferstichen und 
Lithographien . G lasm ahlereien von bios dekorativen 
C harak ter w erden in die allgem eine Industrie  - A us­
stellung einbezogen.
Anonim e A rbeiten  (ohne A ngabe des V erfertigers) 
sind ausgeschlossen.
Sam tliche W erk e  von franzosischen K tin s tle rn , da- 
he r auch jen e r, welche im  A uslande wohnen, w erden 
der B eurtheilung  einer zu P aris conśtitu irten  Ju ry  
unterzogen werden. W erku auslandischer in  F ran k - 
reich wohnender K iinstler k ó n n e n  einer franzosi­
schen Ju ry  vorgelegt werden.

4) D ie, die W erk e  franzósischer, im A uslande wohnen­
der K iinstler en thaltenden K isten  mfissen m it dem 
Siegel des franzosischen G eschaftstragers des L an­
des, welches sie bew ohnen, versehen sein.
Bei U ebergabe d e r W erk e  haben die Comity’s der 
A usstellungskom m ission eine von jedem  K iinstler un- 
terzeichnete  N otiz  vorzu legen , enthaltend: 
a )  die B ezeichnung der von ihm zu r allgemeinen 

P arise r A usstellung eingesendeten und von seinem 
N azional-C om ite angenom m enen W erke, 
den N am en und V om am en der Kflnstlers, 
seinen W ohnort und das D atum  seiner G eburt, 
den N am en seines M eisters und 
endlich das V erzeichniss der ihm bereits zu T heil 
gew ordenen A uszeichnungen.

D ie A rbe iten  mtissen im P a llaste  „d er A usstellung 
der schónen K tins te  “ deponirt und an dem  m it der 
L eitung  d ieser A usstellung beauftrag ten  Kom m issar 
adressirt werden.

Diese B estim m ungen w erden im N achhange zu den 
hierortigen K undm achungen vom lO ten  A ugust 1. J .  N. 
1 8,099 und 1 7ten  O ktober 1. J .  N . 2 5 ,2 5 5  zur a llg e ­
meinen K enntniss gebracht.

V on der k . k. Landes-R egierung.
Krakan am g{en N ovem ber 1 8 5 4 .

Obwieszczenie.
R es ryptem wysokiego c. k. M inisteryum  wyznań i o- 

Świccenia P“ ' J''cznego z dnia 12. październ ika b. r . N . 
1 5 , 8 2 8  na es ane zostały następujące przepisy czyli ob­

jaśn ien ia  slę współudziału austryackich artystów
w paryskiej wystawie ^  roku i g 5 5  ^  mając(y

1) W ystawa a Blę hęózie 2 maiow;def rysunków,
a q u a re ll i , pasteUmaiowideł ? rob%  emalio.

H i ó w ’ dz ie ł architcnk t o n i ^ Ua.n ie ’ obraz<Sw 1 me: 
daiU^w » . . ij, 1.1 ^ » kupfersztychów  i
litografij. Mal0W;(lłV 'a a <t '  ^ “ -D e k o ra c y jn e g o
ch arak teru  p « » « t e  Jt> wystawy

2 )  D zieła  anonym e Cbcz Y "  6olmema au tora) 
wyłączone

b)
c)
d )
e )

6)

3)  W szelkie dzie ła  francuskich artystów , a  więc i tych , p o d a t k u  Oli d o e l io d u  W  m ie ś c ie  K r a k o w iO
którzy za g ran icą  m ieszkają , pociągnięte  zostaną pod 
ocenienie Ju ry  w Paryżu  zaprowadzonćj. D zieła za­
granicznych we F rancyi zam ieszkałych artystów  m o- 
g ą  być przedłożone francuskićj Ju ry .

4 ) Skrzynie zaw ierające dzie ła  francuskich za granicą 
zam ieszkałych artystów , m uszą być opatrzono p ie­
częcią francuskiego naczelnika k ra ju ,  w którym  za­
m ieszkują.

5 )  P rzy  doręczeniu dz ie ł, winni są kom itety kommissyi 
wystawy, przedłożyć adnotacyą przez każdego arty­
stę p o d p isan ą , zaw ierającą:
a )  opisanie dzieł przez niego na p o r  szechną wy­

stawę francuską nadesłanych i przez jeg o  naczel­
ny kom itet przyjętych.

b )  im ię i nazwisko artysty,
c) miejsce jeg o  zam ieszkania i datę swojego urodzenia,
d) imię i nazwisko m ajstra  swego i
e )  nakoniec wykaz udzielonych m u ju ż  odznaków.

6 )  D zieła m uszą być  w pałacu „w ystaw y sztuk pię- 
knych“ złożone i do kom m issarza zarządzającego tąź 
w ystawą adresowane.

P raw id ła  powyższe dodatkowo do obwieszczeń z dnia 
lO go sierpnia b. r. N , 18 ,0 9  9 i 17go październ ika  b. r. 
N . 2 5,2 55  c. k. R ząd  krajow y do powszechnćj podaje 
wiadomości.

K raków  dnia 6go listopada 1 8 5 4 .

N r. 5 ,9 3 5 . K u i l d l l l a c h u t l g  ( 1 1 2 3 -1 -3 )

Bestimmungen wegen der Bemcssung und 
Entrichtung der Einkommensteuer tn der 

Stadt Krakau fur das Verwaltungs- 
Jakr 1855.

N ach dem  m it dem  hohen F inanz - M in isteria l -E rlasse  
vom 7. O ktober 1 8 5 4  Z. 1 8 1 8 4  —  F . M . berabgelang- 
te n ,  bereits óffentlich kundgem achten a. h. P a ten te  vom 
2 7. Septem ber 1 8 5 4 ,  ist die E inkom m ensteuer sammt 
den Zuschlagen zu derselben , in  dem  A usm asse und nach 
den B estim m ungen wie sie fiir das V e rw a ltu n g s-Jah r 18 5 4  
vorgesehrieben w urden, auch im V erw a ltu cg s-Jah re  1855 
zu en trich 'en .

D a jedoch die zur B em essung d e r Einkom m ensteuer 
fur das V erw altu n g s-Jah r 1 8 5 4  vorgezeichneten Grund- 
la g e n , n icht auch ganz filr die B esteuerung  des \  erw.- 
Jah res  185  5 in  A nw endung kom men kónnen, so ha t das 
hohe k. k. F inanz-M inisterium  lau t des am E ingange be- 
zogenen E rlasses Folgendes angeordnet:

1) D en B ekenntnissen  iiber das E inkom m en der I. 
K lasse fiir das V e rw a ltu n g s-Jah r 1 8 5 5  sind die K rtrhg- 
nisse und A usgaben de r J a h re  1 8 5 2 , 1 8 5 3  und 1 8 5 4  
zur E rm ittlu n g  des sich ergebenden reinen D urchschnitts- 
E rtragn isses zum G runde zu  legen.

2 )  D ie A nordnungen de r §§. 21 und 2 2 des a. h. 
Paten tes vom 2 9. O ktober 184  9, iiber d ie E inhebung
der K inkom m ensteucr -von. den stebenden B eztlgen d e r XI.
K lasse sind auch au f die von solchen BezUgen fa r das
V erw altu n g s-Jah r 1 8 5 5 , welches m it dem  1. N ovem ber 
1 8 5 4  begfnnt und am 81 . O ktober 1 8 5 5  endet, falligen 
B etrage  anzuwenden.

3 )  D ie Z insen und R enten  de r I I I .  K lasse, welche der 
V erpflichtung des B ezugs-B ereeh tig ten  zur E inbekennung 
u n te rlieg cn , sind fiir das V erw altu n g s-Jah r 185  5, nach 
S tande des V erm ogens und E inkom m ens vom 31 . O k to ­
ber 1 8 5 4  einzubekennen.

4 )  D ie  U ib ern ah m e, Prflfung und R ich tigste llung  der 
Bekenntnisse und A nzeigen fiir die E inkom m ensteuer, dann 
die Festse tzung  de r Steuergebiihr, lieg t der k. k. K reis- 
behorde ob, und hat nach den bestehenden A nordnungen 
zu geschehen.

5 )  D ie  E ntscheidung  iiber die R ekurse  gegen die 
S teuerbem essung der k. k. S teuer - D irek tion  fiir K rakau 
und das w estliche G alizien zu , endlich

6) Z ur U iberre ichung der B ekenntnisse fiber das E in ­
kom m en, und zu jen e r der A nzeigen fiber stehende B e- 
ziige, w ird m it H inw eisung au f den § . 3 2  des a. h . P a ­
tentes vom 2 9. O ktober 1 8 4  9 und au f die B estim m un­
gen de r V ollzugsvorschrift vom  11. Ja n u e r  1 8 5 0  d i e  
F r i s t  b i s  31 . D e z e m b n r  1 8 5 4  b e s t i m m t .  D ie zur 
A usfertigung der B ekenntnisse erforderlichen vorgedruck- 
ten  Fassionsblanquette  sind bei den h iero rtigen  G rund- 
am tern v o rra th ig , und w erden den P arte ien  unentgeld- 
lich verabfolgt werden.

G leichzeitig  w ird den S teuerpflichtigen in  E rinnerung  
gebrach t, dass sie ihre B ekenntnisse nach besten  W issen 
und Gewissen auszufertigen  haben. D erjen ige  d e r in den 
B ekenntnissen ein der S teu er unterliegendes E inkom m en 
verschw eig t, oder d adurch , dass e r  die Fassion zur gc- 
hórigen Z eit zu Oberreicben un terlasst, sich oder einen 
A ndern  de r angeordneten  S teuer zu entziehen sucht, oder 
in  der Fassion die fiir die S teuerbem essung erheblichen 
U m stande in de r A rt un rich tig  ang ib t, dass dadurch die 
S teuer ganzlich um gangen oder m it einem  m inderen als 
dem vorschriftsm assigen B e trag e  bem essen w u rd e , wird 
nach § . 3 3  des E inkom m ensteuergesetzes m it dem  drei- 
fachen desjenigen B e tra g e s , urn den d ie Steuergebtlhr 
verkfirz t, oder der G efahr dor V erkflrzung ausgesetzt 
wurde, gestraft werden.

Schltisslich w ird  noch insbesondere b e m e rk t, dass in- 
soferne die E inkom m ensteuergebiihren pro 1 8 5 5  n icht vor 
dem V erfalle der ersten  E inzah lungsrate  d. i b is Ende 
Jan n e r 1 8 5 5  zur V orschreibung  ge langen  k ó n n ten , his 
zur A uftheilung der neuen Schuldigkeit d ie E inhebung 
und zwangsweise E in tre ibung  dieser S teuer im  Grunde 
des von hieraus unterm  1 7 . Jn l i  1 8 5 4  Z. 4 4 4 4  kund­
gem achten hohen Finanz - M inisterial - D ekretes vom 2 6 .
Ju n i 1 8 5 4  Z. 2 1 3 2 8  —  2 0 4 0  naeh de r Gebtihr des 
V orjahres stattzufinden hat.

V on der k. k. K reisbehórde.
K rakau am 9. N ovem ber 1 8 5 4 .

Antoni liłobukowski Redaktor udpowiedli,

O b w i e s z c z e n i e .

Przepisg pod względem wymiaru i opłaty i 16

na rok adrhinistracyjńy 1855.
W edług  N ajwyższego P a ten tu  z dnia 2 7 września 1 8 5 4  

roku przy rozporządzeniu W ysokiego M inisteryum  F in an ­
sów z dnia 7 październ ika 1 8 5 4  r .  L . 1 8 1 8 4  —  M . F . 
nadesłanego , podatek  od dochodu tudzież dodatk i do ta ­
kowego w roku  adm inistracyjnym  1 8 5 5  opłacać się bę­
dzie w edług wym iaru i przepisów na rok  adm inistracyjny 
1 8 5 4  ustanowionych.

G dy jed n ak  zasada do wym iaru podatku od dochodu 
n a  ro k  adm inistracyjny 1 8 5 4  przy jęta  n ie  może być 
w zupełności zastósowana przy  opodatkow aniu w roku 
adm inistracyjnym  1 8 5 5 , przeto W ysokie c. k. M inisteryum  
Finansów , w rozporządzeniu na wstępie powołanćm  po­
stanowiło :

1 )  P rzy  wyznaniach dochodu I. k lassy na  rok  admi­
nistracyjny 185 5 w celu wyrachow ania czystego dochodu 
w przecięciu w zię teg o , należy b rac  za zasadę przychody
1 w ydatki z la t 1 8 5 2 , 1 8 5 3  i 18 5 4 .

2 )  P rzep isy  §§. 21 i 2 2 Najw yższego P a ten tu  z dnia
2 9 październ ika 1 8 4 9  r. tyczące się ściągania podatku 
od dochodów sta łych  klassy II. m ają także być zastóso- 
wane pod w zględem  kw ot od takichże dochodów na rok 
adm inistracyjny 1 8 5 5 , k tó ry  się w dniu 1 listopada 1 8 5 4  
roku  rozpoczyna a  z dniem  31 październ ika 1 8 5 5  r. 
kończy, przypadających.

3) Czynsze i ren ty  klassy I I I . , k tó re  uprawniony do 
pobierania takow ych obowiązany je s t  w yzn ać , m ają być 
podane w edług stanu  m ają tku  i dochodu po dzień 31 
październ ika 1 8 5 4  r.

4 )  Przyjm ow anie, rozpoznawanie i spraw dzanie wyznań
1 doniesień tyczących się podatku  od dochodów, ja k  ró ­
wnież oznaczenie należytości ty tu łem  podatku przypada- 
ją c ć j ,  należy do c. k. W ład zy  Obwodowój i winno być 
stósownie do przepisów  uskutecznione.

5) R ozstrzyganie  rekursów  przeciw ko wym ierzeniu po­
da tku  przez c. k. W ład zę  Obwodową należy do c. k. 
D yrekcyi podatków  dla K rakow a i Galicyi zachodnićj 
istniejącćj.

6 ) Do składania wyznań dochodu i czynienia donie­
sień względem  dochodów stałych stósownie do §. 3 2 
Najw. P a ten tu  z dnia 2 9 październ ika 1 8 4 9  r. i p rze­
pisów Ustawy wykonawczćj z dnia 11 stycznia 1 8 5 0  r. 
termin do dnia 31 grudnia 1854 r. wyznaczony 
ZOStcje. Zapas blankietów  drukow anych na fassye do wy­
pisania wyznań posłużyć m ających, znajduje się w tu te j­
szych urzędach miejscowych i takow e stronom  bezpłatnie 
wydawane będą.

Równocześnie przypem ina się obowiązanym do podatku, 
iż wyznania swoje winni sk ładać w edług swojój najdo- 
k ładniejszćj wiedzy i ja k  najsum iennićj. K to  zam ihzy  o 
dochodzie opodatków ania u leg a jący m , lub przez zanie­
chanie złożenia fassyi w czasie zakrćślónym , siebie lub 
kogo innego od przepisanego podatku  uwolnić usiłuje, 
albo tćż w fassyi dochodu okoliczności na  wym iar podat-
ku wpływ mające w ton sposób niedokładnie podaje, że
p r zez  to  p o d a te k  a lb o  w c a le  n i e , a lb o  tćż ty lk o  w  k w o -
ćie niźszćj wym ierzony zo sta je , aniżeli pod ług  przepisu 
p rzy p ad a , w m yśl § . 3 3  ustawy o podatku od dochodu 
ukarany zostajiie przez ściągnienie od niego trzy  razy 
większej kw oty nad t ę ,  o k tó rą  na le iy tość  podatkowa 
m niejszą b y ła  lub  niebezpieczeństw o zachodziło, że o tyle 
niżćj oznaczoną zostanie.

W  końcu jeszcze nadm ienia się szczególniej to ,  iż 
w przypadku gdyby należytości ty tu łem  podatku od do­
chodu na rok  1 8 5 5  p rzy padające , przed upływem  czasu 
do zapłacenia pierw szćj ra ty  oznaczonego tj. po koniec 
stycznia 1 8 5 5  rozpisane być nie m ogły, natenczas aż do 
rozdzieleoia tej n -wój należytości odbieranie tegoż po­
datku jak  również ściąganie takow ego w drodze przym u­
sowej, w myśl D ekretu  W ys. M inisteryum  Finansów  z dnia
2 6 czerwca 1 8 5 4  r. L . 2 1 3 2 8 — 2 0 4 0 , stąd  pod dniem 
17 lipca 1 8 5 4  L. 4 4 4 4  og łoszonego, odbywać się b ę ­
dzie w edług należytości z T oku  przeszłego.

Z  c. k. W ładzy  Obwodowój.
Kraków  dnia 9 listopada 1 8 5 4  r.

( u  8 ) K u n d i i i a c h m i g .  (3 )
\  om M agistrate  de r K re isstad t T arnów  w ird h iem it 

zur allgem einen Kenntniss g e b rac h t, dass zur L ieferung 
des R indfleisches fiir die christliche und israelitische E in- 
wohnerschaft T arnów  und fttr das daselbst un łerb rach te  
k . k. M ilita ir vom l te n  Jan u c r 1 8 5 5  an auf die D auer 
eines Jah res  oder auch au f g e ringere  im m er aber we- 
nigstens m ehr m onatliche D auer die L ic ita tion  am  5ten 
Decem ber D. J .  um 10 U hr V orm ittags im m agistrati- 
si-lien R athssaale  vorgenom m en w erden wird.

Das vor B eginn der L icita tion  zu erlegende \  adium 
zugleich die Caution bildend b e trag t fiir jed en  Lieferungs- 
m onat 100  fl, C. M. daher bei A nbothen zur L ieferung 
auf ein ganzes J a h r  1 2  00  fl- C. M. die tibngen  Lizita- 
tionsbedingnisse werden vor B egm n der L icitation bekannt 
gem acht werden.

Typ c ; . t r a t  T a rnów  am 3ten  November 1854 .

(1124) Obwieszczenie. O )

(1118) Obwieszczenie. c o
W  dnin f  er* Bzym listopada 1854 r. o go­

dzin e dsicw l9 , } r f sxnv * *C0 w^a^oiwym przed Sukien- 
nicami t* Krakowa sprzedane bedą
przez putdi%n9 T„%„ $ w drod-,. exekuoyi sądowej rucho­
mości, jafce yrebro, garderoba, bielizna, szkło,
w yroby ,U9B%  mi%  0 ń '40®' #łolarn*c*y*aa i ró-
żae sp rre ty  0 ’. O czćm cfceó licytowania mających
zaw iadom i*™ -

K raków  dnia 7go listopada 1854 r.
Ignacy Piekarski o. k. kom. sąd.

W  dnin dwudziestym pierwszym listopada 1854 r. o go­
dzinie dziewiątej z rana przed Snkiennicami w Rynka g łó ­
wnym miasta Krakowa garderoba, stolarszczyzna, obrazy, 
zaś o godzinie JedynastćJ przed południem w K lepana na 
targa właściwym  zboże, konie i wóz. sprzedane będą przez 
publiczną lioytacyą w drodze rzekueyi sądowej. O czdm 
ohed lioytowania mających zawiadomiam.

Kraków dnia 7go listopada 1854 r.
Ignacy PiekarsiŁi o. k. kom. sąd.

K n s e r a t y .
PISARZE BANKU POBOŻNEGO W KRAKOWIE.
N a  żądauie strony interessowar.ój zaw iadam iają, iż od 

zastawu m iednica próby 11 łu tów  8 0 Y 2 w dniu 9. sty ­
cznia 1 8 5 2  r. pod lite rą  J .  N . 1. w B anku Pobożnym  
zastawionego, w edług oświadczenia zgłaszającćj się o wy- 
kupno jeg o  osoby, k a rtk a  czyli rew ers bankowy m iał za­
g in ąć , przeto wzywają wszystkich interes w tćm  mieć 
m ogących, aby najdalój go dnia Ig o  lutego 1 8 5 5  roku 
zgłosili s ię , gdyż w razie  n ie zg łoszen ia , fant rzeczony 
osobie zgłaszającćj się niezawodnie wydanym będzie.

K raków  dnia l i g o  listopada 1 8 5 4  r.
X . A ndrzej Korczyński pis. B. P. 

( 1 1 2 1 - 1 - 3 )  Stachowicz kas. B. P.

w podeszłym  wieku, któ- 
ren  od la t  w ielu udzielaniem  nauki języka  

francuskiego i innych pożytecznych wiadomości się tru d n i, 
życzy sobie w tym  zawodzie uzyskać za m ierną nagrodę 
s ta łe  posiedzenie,—  bliższą wiadomość udzieli ap teka p id  
czarnym O rłem  w Jarosław iu . • (1 1 1 3 - 1 - 3 )

( 1 1 2 6 ) N a k ł a d e m (1 -5 )

w Srako wie
w y szed ł i po w szystkich

krajowych i zagranicznych księgarniach
dostać można

LENDARZ
POWSZECHNY

o z d o b io n y  d r z ew o ry ta m i
n a  r o k

i  m  .
F* Cena egzemplarza 4 5  kr. m. k.

Również w yszedł ulubiony

C ena 1 3  kr; ni. k.
Uwiadamia przytem W ydaw ca, 

iż posiada jeszcze zapas Kalenda­
rza powszedniego /■ roku 4 8 5 3  i  1 8 5 4 ,  
który sprzedaje się po 25 kr.

, . :w  Grunta Szlaku i Celarowskiego
są do sprzedania częściam i z wolnćj ręki. U dać się mo­
żna na  Szlak N . 167 w gm , V III  codziennie m iędzy 12 tą  
i 3cią godziną do właściciela. (1 1 2 5 -1 -3 )

Fodaje się do wiadomości, iż w ogrodzie botani- 
Mk-ww-. czi.\m  ra owskim, są do sprzedaniakażdodziennie 
aż o 28  . m. i r. lacenty (cebule) pełne ipojedyńcze w ró ­
żnych odm ianach od 12 do 3 0 kr. za sztukę, także cebule tu li- 
panow pi n \ r  i pojedyńczych —  do pędzenia w poko jach .—  

sz js t o jes t sprowadzone z B erlina  i H arlem . ( 1 1 1 7 —8 )

C.k. teatr niemiecki w  Krakowie
Dziś W p iątek  d. 1 7 listop. t t W l e l k l  S A o n C C r t  po 

raz 2g i i ostatni przez Am alię i W ilhelm inę N e r u d ę  —  
przed koncertem  kom edya w ln y m  akcie z francuskiego
pod ty t. :  Maskarada w izdebce pod 
dachem. 9

W  sobotę dnia 18 listopada z zawieszeniem abonam entu 
na benefis Fryderyka K u nzel , po raz  pierw szy 
Niema Z I*Ortyey, wielka opera W 5ciu a k ­
tach podług  Scribego i Delavigne, przez K. A. R itte ra , 
m uzyka Aubera.

C. k. teatr polski w  Krakowie.
W  poniedziałek dnia 2 0 listopad*1 l i f t  ą

kom edya w 3ch aktach.
Początek widowisk rozpoczyna się 0 gocjr . g ij^

SPO STR Z EŻ E N IA  M ETEO RO LO G ICZN E.

15

w  Drukarni Czasu.

g

o
CS

W y s . bar. 
w lin. par. 

przy
0°Reaum.

Stan ciep.
podług

R e a u m u ra

W ilgotn.
powietrza
względna

Kierunek 
i natężenie wiatru

Stan
n i e b *

Zjawiska

’“ Powietrme

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od I do
2 32 7”’53 —  3 °  6 100 0 wschodni slaby p ochm urno popołudniu śnieg drobny 00 o

10 327 53 —  4 6 100 0 pnwschodni b. słaby pogoda z chm uram i o

»> 327 29 —  8 2 96 6 „ słaby ” 1

Czapliński Antonią rz^dzca drukarni.


